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9W A fiO W l£2Ł  — ui. Szcptyck.eg> — A. ŁaszuY 
AtEhłŁAKGNJE -- Bułet kolejowy.
S U S ł AW — K&ęgartiis T-wa „Lot",
DĄBROWICA (kolesie) — Księgarnia K. Mahnows.sc. go. 
DLKSZTY — Bufet kolejowy 
GŁĘBOKIE — (fi. Zamkowa, W. Włodzimiero w 
flROiMJO — Księgarnia T-wa „Kuch"
BORODZIEJ -  Dworzec kolejowy — K. bmaisynski. 
1W IEN8C — Ssłej? tytoniowy S. Zwierzyński.
K LEC li — SkR-p „Jcdnotć"
Uki>A — i i  Suwalska !3 S. Matwtój,
MQŁmD€C2N 0 — Ksłfg&nua T -» a  Rach"

NIEŚWIEŻ —H i. Ratuszowa, Ks:ęg.*.ru:a Jaz* ińskicgn. 
NOWOGRÓDEK — kiosk St. Micfea&)$n>«
*4. SWIĘC1ANY — Księgarnia T-wa „Kuch" 
05ZMIANA — Księgarnia Epótuz. Naucz.
PWSK — Księgarnia Polska — St. Btdnaiski. 
POSTAWY — Księgarnia Poi. Macierzy Śtk&tfci 
STOLPCE — Księgarnia l-w a „Ruch"
ST. SWiĘCIANY — ul. Rynek 9 N Tura&icjski 
WILEjKA POW. — ul, Mickiewicza 24 F. Juczewska. 
WARSZAWA — J-w o  Ksiąg Kol. „Ruch". 
WOŁKOWYSK — Księgarnia T-wa „Ruch".
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nosci poleca mimo wszystko wyboiori

P R O JE K T U  B. B.

Projekt B 3 zwiększa ogromnie pra­
wa Prezydenta. W sporze czy rządzić 
Państwem ma hałaśliwa i gadatliwa in­
stytucja wielogłowa, czy też wola i de­
cyzja jednostki, projekt BB daje odpo­
wiedz prawie że decydującą Według 
tej konstytucji rządziłby Państwem  
Prezydent.

Na tern polega moc piojektu. 
Prezydent nietylko decydowałby 

samowładnie w sprawach wojska. Sąd 
i kontrola finansowa zależałyby od nie­
go, gdyż mianuje on sędziów i urzędni­
ków kontroli Dez kontrasygrfaty. Całą 
politykę wobec Sejmu ( a więc i roz­
wiązania Izb, nominacje senatorów), 
również Prezydent ma w swoich rękach 
od niego zależałoby rozwiązać Sejm 
w każdej chwili.

Już te prawa dają osobiście Prezy­
dentowi ogromne wpływy na władzę 
wykonawczą, sądową i prawodawczą. 
Ale to nie wszystko.

Ob‘alenie gabinetu przez parlament 
staje się w polskich warunkach rzeczą 
mało prawdopodobną. W Polsce oba­
lano ministrów, lecz żaden nie up’adł 
głosami absolutnej większości ustawo­
wej liczby posłów. Zawsze tych głosów  
było mniej. Zresztą jeśli jest do pomyś­
lenia, aby Sejm obauł jakiegoś mini­
stra. to według nowej konstytucji bez­
warunkowo wymyka się Sejmowi po­
zytywna, twóreża rola formowania ga­
binetu Konwent senjorów sejmowych 
w żadnym wypadku już nie zasiądzie 
głowić się jaką to miernotę znaleźć na 
stanowisko premjera, aby nikogo zbyt­
nio nie urazić i wszystkim dogodzić, 
prócz interesów Państwa oczywiście. 
W yznaczać premjera, wyznaczać mi­
nistrów będzie Prezydent Rzeczypospo 
litej samodzielnie, z inicjatywy własnej. 
Ministrowie ci będą jego urzędnikami, 
o ile Sejm będzie ich utrącał z wielką 
trudnością, o tyle Prezydent będz.e ich 
dymisjonował bez żadnych przeszkód, 
będą oni od niego bardziej zależni, n.z 

■rbyk zaKżni od Prezydenta Rzeczypos­
politej urzędnicy kancelarji cywilnej p. 
Stanisława -W’ oj Ciechowskiego.

Veto zawieszające Prezydenta jest 
nader silnie obmurowane. Projekt usta­
wy zwrócony przez Prezydenta nie mo­
że być inaczej uchwalony jak na na­
stępnej sesji i to alba absolutną więk­
szością ustawowej liczby w Senacie (z  
nominałami) i w Sejmie, albo 2 /3  gło­
sów ustawowej liczby posłów. Taka 
większość nigdy się w Sejmie nie znaj­
dzie. Prezydent, gdyby się taka więk­
szość znalazła, może jeszcze uchwały 
tej nie uznać i Sejm rozwiązać, ale i 
bez tego dodatku veto zawieszające 
Prezydenta zbliża się do veta absolut­
nego

Nowela z 2 sierpnia przewidująca 
prawo dekretowania Prezydenta nadal 
pozostaje w sile i należy przypuszczać 
że o ile Sejm będzie tak nieudolny w 
pracy ustawodawczej, jak Sejmy do­
tychczasowe, to Prezydent nadal z te­
go prawa obficie będzie korzystał.

Według więc tej konstytucji Prezy­
dent będzie miał władzę dużą. Ten po­
wrót do władzy jednostki, którego wy­
razem jest konstytucja BB. jest odbi­
ciem ogólnych nastrojów w całej Euro­
pie. Wszędzie widać tęsknotę do sil­
nych, wielkich indywidualności i nawet 
tam, gdzie prawdziwych bohaterów 
niema, tam znajdują się ludzie którzy 
pozują na bohaterów. Nietylko prąd 
ten ujawnia się w takich faktach, jak 
dyktatura, ale nawet w dzisiejszej, kla­
sycznie -  parlamentarnej Anglii prąd 
ten odbija się w takich rzeczach jak 
ogromne wzmocnienie stanowiska i 
zwiększenie kompetencji prenijera. 
Wzmacniając więc jednostkę, ujawnia­
jąc niewiarę w rządy tłumnych kole- 
gjów, projekt BB jest w zupełnej zgo­
dzie z ogólnym potężnym zwrotem w 
opinji całego świata.

Raz jeszcze: na tern polega moc
projektu.

Ale słabość jego polega na tein, że 
lest projektem repuólikańskim, że szu­
kanie tej wybitnej, wielkiej indywidual-

(Dalszy ciąg. na szp kie 6-fej)

Opinie opozycM n projehete kun* 
ytytucyjnym K. S.

Opmje przedstawicieli klubów po­
selskich o  zgłoszonym  przez B. B. 
projekcie zmiany Konstytucji, są  jak 
należało przew id yw ać-różn e.

Lewica wypowiada się stanowczo  
przeciw niemu.

Po.f. Barlicki z PPS. w rozm owie  
dziennikarsKiej ośw iadczył:!

„Projekt pom yślny jest w duchu 
antydemokratycznym, jest w ysoce nie­
bezpieczny, | zw łaszcza jeżeli idzie o  
uprawnienia dla Prezydenta Fzplitej 
do wydawania dekretów. Nie m ówiąc  
zresztą o  innych szczegółach, k tó ie  
są  nie do przyjęcia".

kos. Woźni, ki z „W yzwolenia" 
powiada kategorycznie:

„Projektu takiego, jakim jest o b ec­
nie, nie m ożna traktować poważnie. 
Przy takim ustroju życie w Polsce  
stałoby się nie do wytrzymania".

Inaczej ocenia projekt centrum — 
Pos. Kiernik z „P-asta" uważa, że 
projekt prócz ujemnych ma strony  
dodatnie, by to: utrudnia w uchwala­
niu votum  nieufności dla rządu, o gra ­
niczenia nietykalności poselskiej, p od ­
w yższenie granicy wieku dla czynne­
go i biernego prawa wyborczego.

Zarzuca projektowi —  nominację 
części Senatu, utrjdnienie prawa in­
terpelacji i poselskiej inicjatywy usta­
wodawczej, w ogóle  zaś — widoczne 
dążenie do wszechwładzy rządu.

Za ujemną stronę projektu „Piast" 
uważa też—utrzymanie zasady pro- 
porcjoualnośti wyborów.

Podobnie posłow i homarnlcklemu 
z Klubu N arodow ego nie puduoa się 
m. in.— brak szerokiej zmiany prawa 
w yborczego.

Por. b nos, zainterpelowany przez 
jednego z dziennikarzy, dał o d p o ­
wiedź w swoim  znanym stylu dyplo­
matycznym":

„Jeżeli projekt jest mądry, to 
czas zapoznać się i  nim jutro, jeżeli 
jest głupi, m ożna się  z nim wcale 
nie zapoznawać".

h i h w t a l a  zatargu w  gdrnfcfuile 
na dolsrp]

KATOWICE, 8,11. PAT. Na życze­
nie Związku Z espołu  Pracy odbyła  
się wczoraj u kom isarza demob.iiza- 
cyinego inż. Gallota konferencja, na 
której om ów iona została  m ożliw ość  
odw ołania zapow iedzianego strajku. 
Po szczegółow em  om ówieniu w szyst­
kich wysuniętych przez Z esp ó ł Pracy 
żądań i przedstawieniu sprawy p. w o­
jewodzie Gi ażyńskiem u, p. wojewoda  
w dn. dzisiejszym  odbyw a kolejne 
konferencje ze wszystkiem i organiza­
cjami zawodowem i, którym zakom u­
nikuje stanow isko rządu i uzgodni z 
niemi datę rozpoczęcia układów  z pra­
codawcami w kwestiach spornych, d o ­
tyczących um owy taryfowej i kwestji 
poawyzki zarobków . Na jutro zo sta ­
ną zawezwani do p. w ojew ody praco­
dawcy, którym p. w ojew oda Grażyń­
ski przedstawi w imieniu rządu sta­
now isko i w olę rządu w całej spra­
wie. Sytuacja uległa n aogół odpręże­
niu tuK że oczekiwać m ożna, że przy 
dobrej woli z jednej i drugiej strony  
spór zostanie zlikwidowany.

Proiokuł Litwinowa go pukiu Kellogc
Sprawa podpisania protokułu za ­

proponow anego orzez Sowiety Polsce  
i państwom  sąsiadującym  z B ohze- 
wją w sprawie w cześniejszego wpro­
wadzenia w życie paktu Kelloga do­
biega końca. Dziś w edług w szelkiego  
pi aw dopodobieństw a protokuł zosta ­
nie podpisany przez PoB kę, Rumunję 
i Estonję. Litwa, która była tak u- 
słu /n zm  oośrednikiem  sowieckim  u- 
chyla się podobnie jak i Łotwa od  
w spólnego podpisania protokułu z 
P olską, wykonywując w ten sp osób  
dyrektywę m oskiew ską.

M oskwa bowiem  stale tw ieidziła  
i twierdzi, że jednoczesne podpisanie 
propozycji Litwinowa z jednej strony 
przez S ow ety  a z drugiej przez Pol 
ske, Rumunję i państwa bałtyckie ma 
oznaczać rzekom o utworzenie w sp ól­
nego frontu tych państw pod egidą Pol­
ski przeciwko Bolszewji. Obawa tego  
„frontu" spęaza sen z oczu p. Litwi­
nowa i jego kolegów  w kom isarjacie 
spraw zagranicznych, to też użyto p. 
W olJem arasa dla wykonania dywersji 
jednocześnie czyniąc starania o  to sa 
m o w Rydze. W ten sp osób  protoku ł 
sow iecki będzie podpisany w dwóch 
tusach.

Znaczenia w ielkiego, protokuł p. 
L„winowa wobec szybkiej ratyfikacji 
paktu Kelloga mieć nie m oże, Dyłoby 
znaczenie to jednak większe, g ły b y  
podpisanie protokułu nastąpiło jedno­
cześnie przez wszystkich sąs'adów  
Z. S. S. R. W tenczas bowiem św iad­
czyłoby, że stabilizacja atm osfery p o ­
koju na w schodzie Europy postępuję  
naprzód, ponieważ nikt chyba na ser­
io  nie bierze sowieckich bredni o  
„agresywnych" zamiarach Polski w 
stosunku do B olszew ii, organizow a­
niu jakiegoś antysow ieckiego frontu 
i tp. bajeczek, które po rosyjsku na­
zywają się: „skazki pro bieławo by­
czka".

Z R  I n u n c i s ł .

Teatr fcigi Narodów.
Na ..cenie.

Za kulisami

Karykatura niemiecka, którc się skarży, 
'że stare zalotnict Anglja i Francja na scenie 
świata uwodzą biednego Michałka niemiec­
kiego, a za to za kulisami mają swoich ko­
chanków. Anglja — Chamberlain króla Wik­
tora Emanuela włoskiego a Francja — Bri- 
and p. Zaleskiego. Tak się Niemcy skarżą. 
Dużobv o tern można powiedzieć.

Kmawe za w y ła  pon litelikien
Z Mińska donoszą, że w ok ..icach Witeb 

ska, we wsi Dobre - Góry, GPU wykryto 
tajną organizację kontrrev.'olucyjną, na rze- 
I. której etat miejscowy pop Kwiatkowski.— 
Urzędowe źródła podają, iż śledztwo rozpo­
częło się z chwilą, gdy w całym rejonie W i­
tebska krążyć poczęły pogłoski o rychłym 
upadnu bolszewików i przyjścia Poiakow. 
Pogłoski te  rzekomo rozpowszechniane były 
przez organizację Kwiatkowskiego. Pomo­
cnikami nopa byli dwai gracia Krumilowicze. 
Oiganizacja prowadziła z wielkim powodze­
niem agitacje kontrrewolucyjną, zrywała 
posiedzenia komunistyczne, lokonywala ak ­
tów komunistycznych. — Aresztowano wie­
le OaÓb.

Jednocześnie podaja o krwawej rozprawie 
z komunistami we wsi Atoskalenka. Miej­
scowi i okoliczni chłopi, uzbrojeni w rewol­
wery, kaiabiny a częściowo w widły i to- 
pory otoczyli dom przewodniczącego so­
wietu Andizeja Izotow? w  chwili gdy odby­
wa* się tam zjazd wszystkich akty wnych ko 
munistów całego rejonu. Dom został całko­
wicie zdemolowany, a następnie podpalony. 
Kilku komunistów namordowana, .3  odniosła 
ciężkie ra ty. Na miejsce wypadku zjechały 
władze GPU, sekretarz komunistycznej pa 
tji z Mińska i prokurator Aresztowano 16 
chłopów.

Zastępcy ges. P le c M zr a
Ze źródeł urzęuowvch dowiaduje­

my się, iż obow iązki Naczelnika Szta­
bu Generalnego zam iast gen. Piecha* 
wicziusa, który ustąpił ze sw ego sta ­
nowiska, wykonywuje naczelnik Za­
rządu Sztabu G eneralnego płk. Ku- 
bilunas. O bowiązki t.aś dow ódcy  
jazay litewskiej zam iast gen. Plecha- 
w cziu sa  wykonywuje dowódca 1 pułku 
huzarów pułk. Jackiewiczus.

Pasła tójrysa o s e i I m  w więdeniD
Z Kowna donoszą. Z rozporząoze- 

nia w ładz sądowych został zaa resz to ­
w any i osadzony w  w ięzien iu  dla ska­
zanych na rob oty  ciężkie członek Cen­
tra lnego  kom itetu p » rtj‘ soc ja ld em o kra­
tycznej I reu ak tor tygodnika , Socjaide- 
m okra s1', b. poseł sejmu inż. K ajrys. 
Z aaresztow r-de zostało d o k o ra n ?  *ir 
związku z wyrokiem  T ryb u n iłu  Naj­
wyższego, który  zatw ierd ził postano­
wienie sędziego pokoju w Ros eniach w  
spraw ie, c y to c ro n c j inż. K ajrysow i 
p rzez rosieńsk-tego księdza. Ksiądz ten  
pociągnął inż. Kajr sa do odpow ie­
dzialność* sądowej za notatkę w  ,,So- 
cjaldeniokratas", w  której dop atrzył ię 
zbezczeszczenia sw ej godności. Inż. 
K ajrys odm ów ił księdzu o dw ołan ia  no- 
tatk .

losj poseł snltbi
Now om ianow any p oseł sowiecki 

w Litwie A ntonow -O w siejenko 7 b. 
m. wyjechał do Kowna, gdzie nie­
zw łocznie przystąpi do wykonvwar.fa 
swych obow iązków .

45° ponllei ma
\k zatoce pińskiej pod itoousem za­

łam ał się lód i autobus z 12 pasażerami 
zato.iął.

W całej Finlandji panują sńne mrozy. 
Wiele ludzi poniosło 'm ierć skutek za- 
marźnięcia. Wpoblifu Tow cstebusa tem pe­
ra tu ra  spadła do 45“ pom że: zera. Rtęć w 
term om etrach raraarza.

Litwie.

Estor.ja pddpfszB wspólnie z  Polską I Rum unią 
prepozycie Ciiiwioowa.

TALLIN. 8.2. (P A T ). Gabinet postanowił upoważnić posła estoń­
skiego w Moskwie Seljama do jzodpisania protokółu Litwinowa w dniu 9 lu­
tego równocześnie z Polską i Rumunją. Izba przyjęta w oterwszem czytaniu 
projekt ustawy ratyfikacji paktu Kelloga.

TALLIN. 8. 2. (PA T ). Minister spraw zagranicznych Lattik złożył w dn. 
dzisiejszym wizytę posłowi sowieckiemu Pietrowskiemu, któremu oświadczył, 
iż Estonja gotowa jest podpisać protokół Litwinowa, wolałby jednak uczynić 
to w  poniedziałek. Gdyby to było niemożliwe, wówczas podpisanie protokółu 
przez Estonję nastąpi w an. jutrzejszym Minister presił o udzielenie mu od­
powiedzi dzić wieczorem lub jutro rano.

P fld a iu n it ąrawifopodoknie só b ę tlzK  s*? *D»s
MOSKWA. 8. 2. (PA T). Ogłaszając komunikat o przybyciu ministra Davilli, Tass 

zaznacza, ża Litwinów zwrócił się p a n in ie  do ministra Patka, proponując podpisanie pro­
tokułu w dn. 7 bm. W komunikacie wyrażono przypuszczenie że protokół będzie podpi­
sany 8-go, t.j. w piątek. Korespondent PAT, n: poustawie wiarogednych informacyj, 
stwierdza, że podpisanie protokółu w dn. 7 lutego było niemożliwe ze względu na opóź­
niony przyjazd ministra Davilli oraz jego niedyspozycję. Natomiast data 8 lutego wytsunę- 
ta została przez czynniki sowieckie dowolnie be? porozumienia z zainto^esowaneml 
stronami. Sfery polityczne sądzą, że podpisanie protokółu nastąpi w soDOtę 9 lutego

Dziś ministrowie Davilta i Patek złożyli v.izytę w Narkomindiele. W izyta trwała 
przeszło godzinę. Następnie obaj ministrowie zwiedzili Krem', poczem podejmowani by­
li śniadaniem pi zez am basadora francuskiego. Na śniadaniu obecni Dyń również jx>slo- 
wie państw bałtyckich. O godzinie 5 pp. I itwinów rewizytował w gmachu posi istwa 
polskiego ministra Davillę. Dziś złożył wizytę ministrowi Patkowi poseł łotewski Ozols, 
który bezpośrednio z, jjosełstwa po's!:iego udał się do Narkomindiełu. Decyzja Estonjl 
podpisania protokółu wsjfólnie z Polską i Rumunją wywołała w sowieckich kołach 
politycznych duże wrażenie.

Stanmpisko Kostna pozostało h r z  tm la n y
Vold?maras nie chce podDisać protok tfu w spó ln ie  z PoS?ką

KOWNO. 8. 2. (PA T). W związku z wczorajs/em memorjałem posła łotewskiego 
do rządu litewskiego Elta donosi, że Litwa ze swej strony wypowiedziała się w stosun­
ku d j  Łotwy, iż memorandum łotewskie nie zawiera dokładnego odpisu propozycji so­
wieckiej i że według otrzymanych przez rząd litewski informacyj, do tekstu oryginalnego 
protokółu wprowadzone zostały zmiany wskutek czego Litwa, nie znając tego tekstu, 
nie może ostatecznie wypowiedzieć się w tej kwestji Rząd litewski ma nadzieję, iż o- 
trzyma jeszcz? w dniu dzisiejszym od sw e"- posła w Moskwie dokładny tekst. Według 
wiadomości Elty, pronozj cja rządu lotewskiegc wobec ZSSR co do zaproszenia Litwy i 
Finlandji do podpisania orotokółu, w kowieńskich kołach politycznych uważana jest za 
spóźnioną, jzoniewaz inicjatorka wspólnego podpisania protckóiu nie jest Łotwa z Polrka. 
Łotwa w tej sprawie jest tylko pośrednikiem. Dalej Elta komunikuje, że rząd litewski w 
dalszym ciągu uważa pizy łączenie się do protokółu już po jego podpisaniu przez Polskę 
i ZSSR -a  drogę, najbardziej odpowiadającą interesom Litwy i wszystkieb państw bał­
tyckich. Dlatego rząd litewski trw a przy swem dawnem stanowisku

RYGA *.2 (PAT) W związku 7 ostatnią notą łotewską w sprawie stanowiska 
Litwy wobec protokołu Litw mwa, „Siewodnia" otrzymało informacje, z których wyni­
ka, iż citwa w żadnym wypadku nie podpisze protokółu jednocześnie z Polską. Kwe- 
stja późniejszego przyłączenia się Litwy do protokółu nie jest według „Siewodnia" je­
szcze dokładnie wyjaśniona, aczkolwiek nie jest wykluczone, że Litwa ic tego protoku­
łu się przyłączy, rm iandja w dalszym ciągu zdecydowanie ignoruje protokół tern więcej, 
że dotychczas nie otrzymała ze strony Rosji oficjalnej propozycji przystąpienia.

Sowie!* lo d o w a ły  fiolacilji p n it a n *  ń  de protełoło.
MOSKWA, 8 II. PAT. W związku z oświadczeniem  ministra spraw  

zagranicznych Finlandji P rckope, złożonem  na posiedzeniu Sejmu, jakoby 
Finlandja nie otrzym ała ud Związku Sowieckich Republik Rad oficjalnej 
propozycji wzięcia udziału w protokułe Litwinowa, koła m ia.odajne ośw iad­
czyły agencji T ass, co następuje1

Dnia 9 stvcznia pełnom ocny przedstawiciel Związku Sowieckich Re­
publik Rad w H elsingforsie Aleksandrowski ośw iadczył min. Prokope, ż 
otrzym ał specjalną m isję sprecyzowania, w jakiem stadjum znajduje się 
sprawa przystąpienia Finlandji do paktu Kelloga i kiedv m ożna oczekiwać 
form alnego jej przystąpienia. Pozatem  Aleksandrow ski zauważył, ze rząd 
sow iecki powitałby przyłączenie się Finlandji do proponow anego przez nie­
go protokułu z wielKiem zadowoleniem  i że naturalnie Związek Sowieck{ch 
Republik Rad zainteresowany jest sprawą szybkiego przystąpienia Fimandji 
do paktu Kelloga.

Esfonls ratyfikow ała pakt Kelloga
TALLIN, 8. 11. PAT. izba  ra ty f ik o w a ła  p ak t  K elloga

Fa k t Kelloga iv sejmie tofewskim
RYGA. 8. 2. (PA T ). W dniu dzisieiszjnr? na porządek dzienny obrad Sej 

mu w trybie nadzwyczajnym została wniesiona sprawa ratyfikacji paktu Kel­
loga. W myśl obowiązującego clla Sejmu regulaminu, sp.awa ta mogła być 
omawiana na dzisiejszem posiedzeniu, gdyby wniesienie jej na porządek 
dzienny nie spotkało się ani z jednym głosem protestu. Ponieważ protest taki 
został wniesiony przez komunistę Lajcena, punkt o ratyfikacji paktu automa­
tycznie spadł i porządku dziennego i w  trybie narmalnym zostanie włączony 
do porządku dziennego posiedzenia wtorkowego.

powszechnym a w ostatniej instancji 
plebiscytowi.

Bo zważmy, że jeśli żyjemy pod 
znakiem silnych, wielkich indywidual­
ności, to żadna z tych wielkich indy­
widualności, zaczyn’ając od Piłsudskie­
go przez Mussoliniego do Lenina z w y­
borów nie wyszła.

Ponadto zwróciłbym uwagę, że dziś 
jeszcze żyjemy pod znakiem wojny. 
Wojna Jaje ludzi, którzy mieli okazję 
w ciężkich czasach dać próbę swego 
patrjotyzmu. Są to ludzie o  próbii o- 
gnia. Nawet mniejsi ludzie wojny jak 
Ganrbetta, czy Hindenburg^Enwerbej, 
czy Gh'azi Kemal, jak Poincare czy Cle- 
manceau i t.d. —  mieli sposobność zda 
nia egzaminu w czasach, kiedy pań 
stwo szukało patrjotów. I wojna spra­
wiła to, że nazwiska ich znane są tłu­
mom. Ale jeśli niema wojny, niema 
wielkich wstrząsów, to jakież nazwiska 
dochodzą do wiadomości tłumów. Ko­
go tłum zna?

A przecież i ten ustępujący Naczel­
nik Państwa i to Zgromadzenie Naro­
dowe, które według projektu BB ma 
przedstawiać kandydatów dla wyborów  
plebiscytowych, muszą szukać takich 
nazwisk, które tłumy znają, które tłu­
mom się podobają, zw łaszc/a jeżeli po­
między Sejmem a Naczelnikiem Państ­
wa będzie konkurencja, czyj kandydat 
jest lepszy Teraz jest to niemożliwe, 
ale kiedyś może się zdarzyć, że plebi­
scyt będzie rozstrzygał pomiędzy ta­
kimi typami, jak Witos z jednej stro­
ny, a Kwapiński z drugiej. Chłopi za 
W itosa, fornale za Kwapińskiego. Ro­
goż lepiej znają, jak Kwapińskiego.

Może jest to aigument zadaleke 
idący. Oczywiście czyn Marszałka Pił­
sudskiego natyle podciągnął polska 
rzeczywistość, że powrót do jakiegoś 
prezydenta, któryby wysunął demago­
gicznego kandydata jest niemożliwy. 
Ale niebezpieczeństwo vrysunięcia 
przez Sejm demagoga i dziś istnieje.

Słabość projektu BB polega na tem, 
że jest to projekt republikański Król 
oczywiście nie będzie zawsze wielką 
indywidualnością do której tęsknimy 
Ale zawsze za inonarchji wielkie indy­
widualności dochodzą do rządów naj­
łatwiej bo bez wyborów. Jedno przed 
czem muszę się zastrzec, to przed tern. 
aby argumentów moich przeciw kon­
stytucji nie powtarzały gazety, które 
chcą nadal obierać Prezydenta przez 
Zgromadzenie Narodowe. Krytykuję 
plebiscyt jako monarchista, ale pamię­
tam, że drogą plebiscytu doszedł do 
władzy Napoleon III i poczęści Napo­
leon I-szy i wreszcie system propono­
wany przez BB uważam z*a nieskończe­
nie lepszy od dzisiejszego systemu wy­
boru przez Izby Sejmowe, który musf 
dać. i rzeczywiście daje jaknajgorsze 
rezultaty. Cat.

Szsiególy peroinm lrala Watykanu z  Kwlrynatem Kronika {£ ie5raflBzna
RZYM, 8  11. Pat. Układ w a ty k a ń sk i m a dotyczyć  n iezw ło cz ­

n e g o  w p ro w a d z e n ia  w  źycle  w  całych W ło sz e c h  p r a w a  k a n o ­
nicznego zn ies ien ia  p rz y w L e jń w  I w yp łacen ia  o d sz k o d o w a ń  w  
su m ie  2  m llja rd ów . D opuszcza lna  Jest t y lk o  je d n a  z m la r a  te iy  
t o r ja ln a —rd w n o le g łe  przejście za  Bazyliką św. Piotra. Ma być  
u s ta n o w io n a  r e o re z e r ta c ja  dyplom atyczna p rzy  K w lrynale , je*e!i 
ze s w e j  s t ro n y  u s ta n o w i o n  p laców kę dyp lom atyczną  przy  W a ­
tyk an ie ,  Koła  francuskie  przypuszczają, źe n o w y  układ g w a ia n  
t r j e  ca łkow icie  su w e re n n o ść  S to lic y  A p osto lsk ie j ,  przyczynia  się  
d o  w z ro s tu  n iezależności k ośc io ła  z punktu  w id z e n ia  m iędzyna­
r o d o w e g o  i zw ięk sza  liczbę m a n d a tó w  n iew łosk ich  w  ku rj l  w a  
tykańakiej.

Pogrzeb Królowej Krystyny hiszpańskie!
MADRYT. 8.H. Pat. W kaplicy zamKOwej odprawione zosta ło  uro­

czyste nabożeństw o żałobne za dusze zmarłej królowej Marji Krystyny, 
ma.ki króla h iszpańskiego Alfonsa. Na nabożeństwie obecna była rodzina 
królewska I rząd. Po ceremonji kościelnej trumnę ze zwłokam i um ieszczo­
no na królewskim karawanie, który przewiózł ją na dworzec północny. W 
chwili w ynoszenia trumny z kaplicy oddziały w ojskow e sprrzentow 3ły broń. 
Na dworcu oczekiwali na kondukt żałobny członkow ie rządu i korpus dy­
plom atyczny, wiele wybitnych osoD istości oraz olbrzymie tłum y publiczno­
ści i oddziały wojsk. >we, które ustaw iły się wzdłuż toru. Pociąg żałobny  
wyruszył w drogę o  godzinie i 1-ej, by przewieźć zwłoki królowej ao  
Esturjalu.

Międzynarodowe i m s t y  narciarskie w Zakonantm
ZAKOPANE, 8 II. PAT. Do biegu na 18 kim. (d tom bi.iac,) startow ała 51 

zawodników. Do r.e ty  przvczło 43. D z^ń  pochmurny. Warunki śniegowe Sredn e. 
:ał»  czas u d a ł  irobny Snirg. Wyniki biegu: pierwszy i a ^  inen (Fmlanć a) ^  czasie 
1 30Jz- 25 m:n. ?1 sekund. Drugie miejsce zajął Stenen sNoi wegja)—1 goaz. 26 n.m. 
5 sel l-zeu'e Winiarergen (N orw eija^-1  jodz . 26 min. 29 sek czwarte Bronisłau 
Zzerh (1 ohfca) -1  godz? 2, min. 57 s«k„ piąte Beigum (Norw egia)- ' godz. 2i min. 
3c sek., czóBt > Nuosic (Finlandja) -1  godz, 27 min. 35 sek. Wyniki uzisń .szegr Gęgu. 
są ia Poisk. óardz prnySlne. Bronisław Czech zajął doskonałe czwarte mit sce r  
c :aseii gorsżyrti oć rury efescy o 1 i pó. min., pozostawiając za sobą (Szereg pierwszo- 
rządnych zawodników norweskich, finlandzkich, szwedzkich i innych. Bieg zaszczycił 
swą -becnością  d. Prezydent Rzeczypospolitej.

— Rade Komisarzy ludowi cts raiyfiko- 
wała ustawę, dotyczącą zarządzeń w celu 
ograniczenia sprzedaży napojow wyskoko- 
w ych

— Rozruchy w Bombaju trwały całą noc. 
W godzinach rannych zabitych zostało 6 Hin 
dusów.

— Król nie zgodzi! się na zabalsamuwa 
nie zwłok królowej Krystyny, które dzisia; 
ubrane zostały w szaty pośmiertne. Na uro­
czystości pogrzebowe orzybyły do stolicy 
liczne rzesze z prowincji. Przed trumną prze­
szły wielotysięczne tłumy

— Ford ^a-nierza rozpocząć na całym 
świecie energiczną propagandę za znieste- 
niem kary sir erci. Oświadczył on przedsta­
wicielom prasy, iż sprzeciwia się karze śmier 
ci w każdej fonnie.

— W  związku ze skandalem jaki miał 
miejscśi na terenie Zgromadzenia Narodowe­
go pom.ędzy ministrem oświaty Johansonem 
i deputowanym Tupituem, sprawa tego incy­
dentu przekazana została komisji celem dok­
ładnego jej wyjaśnienia.

— Trocki według inform acji „United 
Press" zamierza obrać jako miejsce etałego 
swego pobytu Wiedeń, pon.eważ osżedlenie 
się jego w Niemczech napotyka r a znaczne
rudności. „United Press" donosi równocześ­

nie, że w stosunku do Zinowjewa i Kamienic 
wa zastosowano areszt domowy, pnniewa» 
istnieje podejrzenie że utrzymywali stosun­
ki ze zwolennikami Trockiego.

— Leader republikanów irlandzkich de 
Vakera został skazany na miesiąc wiezienia 
za znajdowania się pomuro zakazu na te- 
rytorjuin Irianóji pomocnej.

— Przed gmachem konsulatu wloskiegc 
w Tunisie wybuchła bomba, czyniąc głębo­
ką wyrwę w murze. W wielu sąsiednich bu­
dynkach wypadły szvbv.

U S A M it
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Zarząd D o p u  O ftcoft Polskiego  
G arnizonu W ileńskiego tradycyj-  
n>m zwyczajem  urządza w  dniu 

9 lutego B o n c a y  Boi w e m o w
DO CH Ó D NA CELE KULTURA l NO-OSW IATOW E G AR N IZO N U .

W stęp za zaproszen iam i, które m ożna otrzym ać codzienn ie  od ?odz. 17— 19, oraz przy wejściu  na b 1.

w gmachu Dom u Oficera Polskiego; 

ul. Mickiewicza 13.

Począt* k  o g o d z . 22-

Hanna

£ C H A Ktt ftJHW£
U O fsc ze n iz r ;y e „ u  w sprawie Nieświeża

Z Nowogrudku donoszą: W  dniu dzisiejszym miał zapaść wyrok w  pro­
cesie o ordynacje Nieświeskie Jednakże wobec chorooy sędzi Jgo referenta^ 
Dembińskiego, wyrok został oaiożony na 15 bm. na godz. 10 rano.

PORPLIOZCZE, POW. DZ1ŚN1EŃSK1
— Na marginesie. W pewnym Tygodni­

ku Ilustrowany m, w kronice pojawiła się 
krótka jrotatka o założeniu przez studentów 
uniwersytetu mediolańskiego (czytelnik po­
myśli sooie — Towarzystwa Dobroczynno­
ś ć  — nie, Boże uchowaj, nic podobnego; 
Międzynarodowego Towarzystwa humoru i 
śmiechu.

Ktoś powie* — cóż mię to obchodzi, czy 
ja tam będę jezazii na te włoskie, czy an­
gielskie aowcipy! Też doprawdy wymysiy. 
W idać że nie mają innych zmartwień, .a* 
śmiech i dowcip, w tym czy innym sensie 
po toczą się, a może już posypałv się ja k ­
by z ręKawa refleksje... Boże mój, czyż nie 
ma sceptyków, i pesymistów? Są i jeszcze 
ile’

Są, i jeszcze ilu!
Ale po wojnie mamy ich jeszcze więcej. 

Jesteś człeku, czy w mieście, czy w teatrze, 
czy w* towarzystwie, czy na żebraniu, Ccy 
nawet na ulicy — Pytam się — czy spotkam 
wesołą twarz — gdzie tam — Opowiesz.

Spotykamy ludzi omal nie cho lzącn 
zgryzoty, symbole smutków, cierpień. Odno­
si się wrażtnie, że to nie ludzie ,lecz diicny 
w chaaeeie, trudno w tym wypadku użyć 
porównania „cmentarne." — dlaczego, — 
bośmy się z tern zjawiskiem już zżyli — 
6tało się to chieoem codziennym. Dusze 
przeżywają jakiś okres jesienny, a może go­
rzej, może wschodnia chandr* w północnym 
spleen em Wierzyć się nie chce by istotnie 
tak oyto.

Ktoś zauważy, są przecież zabawy, oale, 
hfe o clock‘i — tryskają życiem, werwą — 
humorem.

Tak! Czyż można nazwać to zabawą, 
tryskającą życiem, werwą, humorem?!

Wypijesz — przyjacielu — podniecisz 
się, chwilowo zapomnisz o smutkach, do­
lach, a>e duch twój czy został wolny?

Przyjacielu, wglądnij w siebie — a e- 
rzekmesz — nie!

Dość rezultat taki, zmory wracają z 
większą energją, — gnębią cię. Ludzie, okres 
ten nazywają „kaceiijamer" — O słodka na­
iwności!,.

Więc to są zabawy — bale — pikniki?
Sąd, zostawiam czytającemu.
P 'zvstąpm y ad rem.
Studentom z Medjolanu widocznie znu 

dziły się nerwv, haszysze i te wszelkie pod­
niecenia; powiedzieli sobie, dosyć. Baw­
my się bez podnieceń, nie nerwowo, duch 
nasz niech będzie spokojny, wesoły.

1 oto powstaje towarzystwo śmi< chu, 
humoru, rrające za cel tych duchów chade- 
sowych, sceptycznych, — oawić, wyzwalać 
z jarzma najrozmaitszych zmór — wzamian 
Sawać, spokój, równowagę — a korona te­
go wszystkiego śmiech!

Co!.... Piękne, prawda?!
A u nas?
Przeczytawszy ktoś jrowie: ' m oieby . 

byto dobre, ale gdzież tam (machnie ręką), 
mając tyle kłopotów i trosk.

Dobrze wiedzieć, zakonkluduję i przej­
dzie do porządku dziennego.

Czyżby u nas me udato się coś w tym 
celu uczynić. Czyż niema młodzieży uniwer­
syteckiej. Spróbujmy zacząć a odźwięk znaj­
dzie się w szerokich warstwach społeczeń­
stwa.

Dąb.
BRASŁAW.

— Komunikat Brasławskiego Związku 
Ziemian* Zarząd kresowego Związku Zie­
mian powiatu Brasławskiego powiadamia W. 
Panów członków Ziemian, że z dniem dzi­
siejszym ctw arty został loka, kresowego 
Związsu Ziemian jx>wiatu Brasławskiego,

który mieści się w Brastawiu przy ulicy Pia­
szczystej Nr. 3

Stworzenie swego lokalu zostało spowo­
dowane konieczność.ą oe względu na tb; iż 
ziemiaństwo powiatu Brasławskiego do tej 
(tory nie miało swego lokalu, i puprostu zmu­
szone byto każdorazowo coraz tu w innem 
miejscu odbywać swoje posiedzenia, co pod­
rywało joowagę naszej instytucji, /. którą w 
każdym bądz razie musiano się liczyć, jako 
z Instytucją reprezentującą bądź co bądź 
największy stan posiadania w joowkicie Bra- 
slawskim.

Z uwagi na powyższe zarząd kresowe­
go Związku Ziemian pomimo trudności fi­
nansowych postanowi! nareszcie „tworzyć 
swoją własną placówkę, odpowiadającą na­
szej godności i naszego stanu posiadania.

Obecny został stworzony nasz własny 
lokal, w którym miesc. się sekretarjat nasze­
go Związku, oraz pokoje gościnne dla wszy­
stkich naszych członków, „ także przy tym 
lokalu jest stajnia dla koni, oraz pomieszcze­
nie dla furmanów.

Pokoje gościnne dla Pan i Panów zao­
patrzone są w najniezbędniejsze jtotrzeby i 
wymagania stajnia dla koni, oraz pomie­
szczenie dla furmanów, — dają gwarancję 
dla wszystkich naszych u . P. członków na­
leżytego wypoczynku jtodczas przyjazdu do 
Biaslawia czy to w sprawach kresowego 
Związku Ziemian, czy też w innych spra­
wach ogólno-powiatowych. t

Ze względu na pewne. koszty związane 
z utrzymaniem tego lokalu pobierane będą 
następujące opłaty: za ltdno łóżko z jąoście- 
lą i ręcznikiem po lat. oO gr. od osoby na 
dobę, od jednego konia umieszczonego w 
stajni po 50 gr. a następnie moż'e oyc jroda- 
wana herbata po 25 groszy za szklankę.

W związku z powyższem upraszamy W. 
Panów członków o popieranie, z takim tru­
dem stworzonej placówki, przez osobiste n- 
stalowanie się w naszym lokalu, jak rów­
nież o konieczne propagowanie laszego 
wspólnego lokalu pomiędzy naszemi czlon- 
kam. Związku Zremian.

Do czasu stworze, ia naszego lokalu —* 
Ziemiaństwo powiatu Brasławskiego przyjt* 
żdżając do Biaslawia — zupełnie byto roz­
proszone, obecnie zaś obowiązkiem naszych 
członków jest zjednoczyć się na gruncie 
swoim t. j. >v sekretarja:ic Związku, w k tó ­
rym to lokalu każdy z W Panów członków 
/.najdzie nietylko wypoczynek dla siebie leci 
również przed załatwieniem swoich spraw 
może uzyskać odpowiednie wskazówki jak 
odnośne sprawy załatwić i eto kogo się uoać 
najskuteczniej o załatwienie spraw dlatego 
też prosimy W Panów o konieczne popiera­
nie naszego lokalu, a mamy nadzieję że na­
reszcie nasze kresowe Ziemiaństwo tą dro­
gą zjednoczy się i stanie zwanym  szeregiem, 
z którym nareszcie będą się wszyscy liczyć 
jako z potężną organizacją reprezentującą 
największy stan posiadania w powiecie Bra- 
stawskim

Z poważaniem P r e z e s .

POSTAWY

— Zebranie rzemieślników. W dniu 3 
lutego b. r. odbyło się zebranie rztm itślni- 
kow chrześcijan i żydów w obecności in­
struktora korporacyj przemysłowych Po za­
znajomieniu obecnych z ustawa przemysło­
wą były omawiane sprawę organizacji ce­
chów mieszanych. Uchwalono zorganizować 
oddzielne mieszane cechy dla żydów i chrze­
ścijan. Zebrani rzemieślnicy chrześcijanie 
wybrali komisję z p. Janem Zielińskim na 
czele, która złoży statuty cechu dc legali­
zacji.

Dyskusja ateaika e? parlamencie francusKim
PARYŻ, 8.11. PAT. Na dzisiejszem  positdzeniu  L by prowadzono d tl- 

szą  dyskusję nad interpelacjami w sprawach alzackich. Deputowany 8 ro  ly 
twierdzi* iż stosow ana od  trzech lat przez rząd polityka silnej ręki oraz 
błędy administracji przyczyniły się do pogorszenia sytuacj, w Alzacji. 
Mówca zaznacza, i i  żaden separatyzm w Alzacji nie istnieje i zauważa, iż 
dzienniki autonom isiyczne już nie wychodzą, zaś ogóm y strajk nauczycieli 
o g ło szo n y  zosta ł nie na skutek podżegania R ossiego, lecz na skutek o- 
dezwy partji socjalistycznej Następnie za D a ł g ło s  deputowany dolnego  
Renu W eidemann, wychwalając w ysiłki, dokonane przez Francję dla A lza­
cji od chwili zawieszenia broni, poczem  stwierdził, że Alzacja jest i p o zo ­
stanie francuską. Zkolei deputowany auto om istyczny Sturmel ośw iadcza, 
że autonom izm  jest jedynie rui hem regjonalistycznym , a nie separatystycz­
nym i proresiuje przeciw so wyrokowi wyaanemu w Colmarze. Deputowany z 
Colmaru Haupt dom aga się am neslj dla skazanych przez trybunał col 
marski i oskarża rząd o  stosow anie regsme‘u dyktatury względem jego  
w sp ćizaw ed n  ków. Na tem d ys K U S ja  zosta ła  zamknięta. D alszy ciąg po 
południu.

PARYŻ. 8. 2. (PAT). W zakończeniu debaty nad sprawami alzackiemi Poincare 
wycunął kwestję zaufania dla rządu, przyczenr tzbi tdrzucila wniosek socjalistyczny 339 
glosami przeciwko 256.

O EB ES A ŁH A  U E8ATA B U D Ż E T Ó W
Posiedzenie Iz&y Poselskiej*

się z przedsiębiorstw, które mogą byc prze­
kazane kapitałowi prywatnemu, lecz musimy 
jednocześnie odzyskiwać zaangażowane fun 
dusze państwowe. Pragnąłbym — mówił da­
lej minister, aby *o moje oś viaaczenie poło­
żyło kres dyskusji na temat etatyzmu, któ­
ra przybrała zbyt szSrókie rozmiary, zwłasz­
cza zaś porównaniom z gospodarką naszego 
wschodniego sąsiada, porównaniom szkod­
liwym dla naszego kredytu zagranicznego.

Mówiąc o reformie podatkowej, minister 
wspomina, że plan stabilizacyjny nie zawiera 
wiążących tez, tylko przewidywał koniecz­
ność reformy podatkuwej, a dalej, zaznacza, 
że poza zastąpieniem podatku majątkowego 
podatkiem stałym, poza podatkiem grunto­
wym i dodatkiem doń na samorządy, rząd 
zamierza stopniowo łagodzić podatek obro­
towy i zreformować dochodowy . *,

Minister obala dalej opinje, poruszane 
przez prasę, a podając w wątpliwość bez­
stronność rządu przy dysponowaniu fundu­
szami na Cele kredytowe, podaje w dłuż­
szym wywodzie dane cyfrowe, zaznaczając 
że o nieżyczliwym stosunku do drobnego rol­
nictwa mowy być nie może.

BUDŻET MINISTERSTWA SkRAW WOJ­
SKOWYCH

W końcu przemawiał jeszcze pos. Rybar- 
:ki. Po jeg„ uzemowieniu przystąpiono do 
oućżetu Ministerstwa Spraw Wojskowych 

Sprawozdawca pos. Kościałkowski stwier­
dzę, że budżet, który wyszedł z komisji za­
wiera w wydatkach 805.184.336 zł. t.j. 36,6 
proc. wszystkich wydatków administracyj­
nych. Na dziąj przedsiębiorstw przeznaczo­
no 19 i p ił miljoiia, czyli razem przeszło 824 
nńljony. ReJeient sprzeciwia się pojtrawkom, 
skrtślającytn i zaznacza, że wszelkie zmniej­
szenie kontyngentu żołnierzy w obecnych wa 
runkach jest niemożliwe, a skreślenie wydat­
ków na specjalne wyszkolenie oficerów i pod 
oficerów jest nawet sprzeczne z wnioskiem 
o skrócenie czasu służby wojskowej. W za­
kończeniu referent zaznacza że budżet w Pol 
sce nie rośnie Ł taką szybkością, jak w in­
nych państwach

Pt, prezrwie Izba przystępna do 'dysku ­
sji nad budżetem Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych. Sprawozdawca pos. Kościałkow- 
! !<i sprzeciwia się wszelkim skreśleniom fun­
duszów dyspozycyjnych i propagandowych, 
przyczem zaznacza, że w budżecie jest prze­
widziana nowa placówka dyplomatyczna w 
Chinach co może mieć znaczenie dla ekspor­
tu polskiego.

V  końcu posiedzenia Izba zajmowała się 
budżetem tm erytur i rent, referowanym przez 
pos. Krzyżanowskiego (BB). Po omówieniu 
tegc budżetu prezes Najwyższej Izby Kon- 
trol Wróblewski udzL-lał wyjaśnień w spra­
w ę  biura budowlanego przy Ministerstwie 
Poczt i Telegrafów

Na tem dyskusję w yczerpano. N astępne 
posiedzenie jutro o godzinie 10 m. 30.

Kto m i D r a w  gloso w  Suwletasłi

WARSZAWA. 8. 2. (PAT), izpa przystą­
piła do obrad nad budżetem Ministerstw*. 
Skarbu. Sprawozdawca pos. Hołyński (B b) 
zaznaczył, że komisja [todniosla prelimino­
wane dochody zwyczajne o 127 miljonów, 
nadzwyczajne — < 28 miljonów złotych,
wydatki zwyczajne u 3.737 tys., nadzwyczaj­
ne — o 14 miljonów. Sprawozdawca sprze­
ciwi! się popiawkom, zmierzającym do zni­
żenia i tak zbyt szczujtłych uposażeń urzęd­
ników skarbowych.

MINISTER CZECHOWICZ O ETATYZMIE.
Po przemówieniach posłów Woźnickiego, 

Czetwertynskiego, Zaręmby i Farbsteina za 
biera gtos minister skarbu Czechowicz, od­
powiadając na zarzuty, iż rządowi brak pla­
nu gospodarczego i niewyzyskania petnomo- 
cnitw w celu wydania dekretów większej wa­
gi, przy nadmiarze dekretów małej wagi. 
. ząd nietylko miał plan w zakresie oolityzi 
gospodarczej — mówił minister, — ale yf 
znacznej części to zrealizował. Trzeba spe­
cjalnego daltonizmu politycznego, aby tego 
me zauważyć, aby nie zauważyć zrównoważę 
ma budżetu, utworzenia zapasów kasowyc i, 
stabilizacji waluty, zdobycia zaufania zagra­
nicą i t p. Pos. Rybarski imputował rząd twi 
zannary etatyzmu. Już przy otwarciu sesji 
oświadczyłem, że etatyzm uietyllio nie jest 
celem polityki rządowej, lecz przeciwnie, że 
rząd widz-i przyszłość gospouarczą w inicja­
tywie prywatnej. Oświadczenie to zrobiłem 
w| porozumieniu z szefem rządu i wagi jego 
nie mogą zmniejszyć ani odmienne w yp>  
wiedzenia resortowego ministra, ani tęm bar­
dziej elaboraty urzędników. Niektórzy urzęd­
nicy przeceniają rolę państwa i skuteczność 
administracji państwowej w przedsiębiorst­
wach. Obawy społeczeństwa dotyczące eta­
tyzmu, powinny ustąpić wooec wyraźnego 
stanowiska rządu. Nic należy natomiast za­
mykać oczu na to, ż'e etatyzm datuje się u 
nas oa pierwszych dni bytu niepodleg ego, 
a źródło jego leży w psychice naszy-.i sfer 
gospodarczych, skłonnych do przerzucania 
odpowiedzialności za zjawiska gospodarcze, 
a nawet za los poszczególnych przedsię­
biorstw i mówiąc o przedsiębiorstwach pań­
stwowych i pólpaństwowych, trzeba mieć na 
względzie t t  sukcesje, jakie rząd odziedzi­
czy! Za zdrowy etatyzm uważam pionier­
stwo państwa w tych wypadkach, gdy brak 
funduszów z inicjatywy prywatnej, a w grę 
wchodzi zagadnienie gospodarcze, nie cicrj^ą 
ce zwlokh

Najgorszą natomiast formą 'etatyzmu jest 
utrzymywanie z pieniędzy skarbowych przed 
siębiorstw, złe prowadzonych przez osoby 
prywatne. N>e znaczy to jednak, żebyśmy 
nueli utrzymywać w naszem posiadaniu wszy' 
stkie przedsiębiorstwa, których skarb stal 
się właścicielem lub współwłaścicielem. Am­
bicja urzędnika ua dalszą rnttę nie potrafi 
nigdy dorównać przedsiębiorczości prywat­
nej. Będziemy więc stopniowo w'ycufyw'ać

W dąt lą  jakieś wybórj v Sowietach, 
to do sitlsowietu, o do gubispołko.na to 
znow do N S. S. P. R To też wielką wasię 
przjwią uje się do prawa głosu. N e  dla- 
tcjo  by ktoś miał ocnotą głosować — i 
t ik  zawsze zgóry określona osob- zostaje 
wybrana -  ale, że pozbawiony it  .o prawa 
jest uważany za podejrzanego typa, za nie­
solidnego obywatela. Nieudzielanie Komes 
praw wyborczycn jest stale poręczone z 
szykanami, karami i róznem  nieprzyjem­
nościami

uiułokracjt panoszy się, jak wiadomo, 
w Sowietach zastraszająco a ze urzędnicy 
nie grzeszą bystroSci? umysłu i dowcipem 
v ięc zabawnych pomyłek i zgoła nonseti 
sów jest be* liku.

L.sty osób n euznanych za goanyci. 
głosowania wywiesza się w puolirenych 
m ejscach by nazwiska przeklęto sE ły się 
wszystkim znane. W m.eScie Majkop wid­
niało pod literą M:

N zwisko: Maigorkow.
Powód pozbawienia prawa głosowania: 

handlarz.
W gł iwę zachodzili mieszkańcy co to 

Majgorkow, nikt go nie znał, nikt o takim 
kupcu nie słyszał. Okazało się (nieprędko, 
niepiędko po dwóch miesięcach do- 
yiero), że jest zartjestrowane w mieScie 
towarzystwo *. n. „M"jkopsI«ij gorodskoj 
komitet wzairnopomoszczy. Działalność ko­
mitetu była niewielka, prowadzono tylko 
sklepik z nitpot zebnemi artykułami,

Ku niemałej kontuzji dygnitarzy wy

nadmierne podatki spadkowe «  M l  
w n M  DvaiP wieiiich n r
W Anglji fstnieją ogrom ne podatki 

od spadków. Są one tak wielkie, że 
żadna fortuna nie m uże się im ostać, 
zw łaszcza przy częstym przechodzeniu 
z rąk do rąk. Przed paru dniami 
zmarł lord Durham. Liczył 74 lata 1 
przed niespełna pól rokiem  odziedziczył 
majątek po swym  starszym  bracie. 
Od spadku w ynosz icego o k o ło  miljo 
na funtów szterlingów płaci się 25 
proc. na skarb państwa, natom iast od  
2 m iljonów trzeba oddać aż 40 proc.

Lord Durham zapłacił teay rządo­
wi 740.000 funtów szterlingów — po 
bracie bowiem  pozosta ła  ordynacja 
oszacow ana na 2 miljony bez mała. 
Ponieważ lord Durham takiej sum y  
w gotów ce nie miał przeto m usiał 
sprzedać w spaniały pałac Lamphire 
oraz przyległe doń obszary. Nie było  
to prosie i łatwe. Kupcy, rejenci, 
adwokaci nie odstępow ali nieszczęsne* 
go, św ieżo upieczonego lorda. Nigdy 
w życiu nie m.ał tv!u interesów  i kło  
p łów  na głow ie. T o te ż  ze zdenerw o­
wania i przemęczenia zachorował i u- 
marł.

Dziedzictwo przypada w udziale 
wicehrabiemu Lampton, P o zosta ło  
już zatem tylko około 1 m iljona 300 
!ysięcy funtów, urząd podatkowy wy 
stawił żądanie na 5ó0 tysięcy funtów. 
A zatem w przeciągu półroku wspa 
niała ordynacja zostaje zniszczona  
zupełnie, majątek zredukowany o  
więcej, niż połow ę - potom ek wielkie­
go  magnata stanie się li tylko za ­
możnym  człowiekiem .

A warto zaznaczyć, że wicomte 
Lampton również nie jest pierwszej 
m łodości. Co otrzym ają jego spadko  
biercy? oz.

Kazano nięszczęąnego Majgorkewa złe-  
wifesżfczej 1,-ty.

Wi**S Płudowo w Brialtskiej gu&erau 
otrzYm ała  na^tąpującą w ska z ó w k ę :  w ie rz ą ­
cych w yk lu czyć  OJ wyborów .

Dobrze to mówić „wierzących*, wy­
sieli prezes i sekretarz sielsowieiu, a któż 
.o wie kio jest wierzący a kio nie, cer­
kiew z mknię’a nik dc niej nie chodzi — 
no a wyklucztć kogoś trzeba.

Ostatecznie postanowili pójść zapytać 
się r°pa> który mieszkał sobie we wsi jako 
prywatny, zwykły cywil. Bardzo się ucie­
szył pop, że przydał się na coś i że nie 
zapomniano o jego kapłańskim charakte­
rze. Poradził na:>tępujący trick: otworzyć 
w niedzielę cerkiew, bić w dzwony i oh 
serwować kto wejuzie do S# ątyni -  ten 
znaczy i wierzący. Prezes 1 sekretarz przy- 
klasnęli na ten pomysł, zaopatrzyli się r 
papier i ołówki, kazali parobkowi wleźć na 
dzwonnicę i tarmoś ć sonary, stanęli przy 
samych drzwiach i czekali.

Ledwo rozległy się dawno niesiyszane 
dźwięki zbiegli s ę  ludzie. „.Patrzcie cerkiew 
otwarta* wołały baby „zdaje si< że i ba­
tiuszka jest w środku* mówili mężczyźni. 
1 wszyscy hurmtm poleźli do środku, tyle 
lat me byli w cerkwi, zapomnieli prawie 
jak w gląda.

Prezes i sekretarz nie zapisywali. Mu­
sieliby zapisać całą wieś, któżby głosował, 
jakizty to był skandal' wieś Płudowo jest 
wierząca; wszyscy, oprócz prezesa, seicre- 
tarza i pupa — nie, na taką wieś zjecha­
łaby rewizja z B ańsł a. Przeklinając popa 
i j£go gł-ipi projekt postanowili obaj dy- 
gniDrze uprawomocnić całą wieś do w y­
borów, C8lą piócz popal Nie pomogły pro- 
♦esiy i skargi biednego popa, nie zwalano, 
że od 7 lat prowadzenie jego było bez za­
rzutu: uczęszczał na zebrania, gardłował %z 
komuną, upijał s ę cztery razy na tydziefr 
— zapomniano o tych wszystkich zasłu­
gach i wywieszono go na czarnej liście.

W i nej ./iosce, w Zjko.rie mieszka 
niejaki Katz. Pijact na dobrotliwa, próżniak 
i złodziejaszek. Otóż regularnie przed każ- 
derw wyborami pozbawia się Katza prawa 
giosu jako bogatego kupca leśnego. Rów- 

ie regularnie Katz wnosi zaświadczenie, 
że bogaty kupiec był w Żukowie przed 
10 laty, że ucizkł r. on nie ma z tamtym 
nic wspólnego. Wtedy przywrar i się Kat- 
rowi prawa.

Oczywiście wszyscy wiedzą k.m jest 
Katz ale, że w sp sie mieszkańców figuruje 
i kupiec, więc pijaczyna musi wciąż udo­
wadniać, że nie jest tamtym Katzem, Jest 
to podobno największa jego trosk®; — co 
parę miesięcy pi ać podanie,

K ra.

■ Ab ,  daC muz iosC szerokim war-  
1  stwom publiczności obejrzeć nie- 
» śmiertelne dziełoi PAN TADEUSZ

■ ADAMA MICKIEWICZA
■ Dyrekcja KINA „HELIOS* detnon-
■ struje ten f im codziennie ud godz. 
5 2 ej do 4-ej i od 4-ej Jo 6 ej po
■ cenach zniżonych: Balkon 50 gr.,
■ parter 1 z ł. (na wszystkie miejsca). 
i  id godz. -ej „JACHT ROZKO- 
H SZY* i REWJA na scenie.
5  (SALA DOBR2.E OuRZEWANA).
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PUtEilZNA^JASnA.

Wielki Doroczny Ba! Polskiego Czerwonego ilrzyża
11 luiy r. b., Ponjifdziałek, Sa lony  Kasyna O icerskiego. M oc niespodzianek, p iękne dekoracje sal, efekty św ietlne.

Wanda Plalłnawsha-Dslsr-
w łn a .

Gdybym pow iedział, że była u oso  
bienitm  czaru i wdzięku, dałbym  la­
pidarną, ale wierną w ogólnem  ujęciu 
charakterystykę Zmarłe j.

M ówiąc ło o artystce scenicznej 
ma sie zazwyczaj na m yśli ów  czar 
i wdzięk, które roztaczała na scenie. 
Osterwina jednak była żywem zaprze­
czeniem  prom ieniowania tylno i wy­
łącznie na scenie tych w łaściw ości 
niewieścich, czy ludzk'ch wogóie. 
Czar i wdzfętc charakteryzował ją i w  
życiu codziennem , jako o so b ę  prywat­
ną. 1 ta okoliczność nadała w yjątko­
wy charakter, rzadko spotykany, jej 
czarow i i wdziękowi scenicznemu.

B o przeważnie bywa poprosfu  
odwrotnie. W yobrażenie o  artistce  
przechodzi ze sceny d o  życia, tworząc 
sum ę widzianych, odbieranych wrażeń 
scenicznych— jako charakterystykę aa 

nej osoby. Scena zapanowuje n a i-  
iy d e m , iluzja zwycięża rzeczywistość, 
artysta pokonywuje człowieka.

Rzaakie są  wypaaki niepoddawa- 
nla się przem ożnym  w pływ om  i su- 
gestjom  teatru. Nieliczni tylko artyści 
w ielk.ego talentu, ale i wielkiej rów ­
nocześnie indywidualności ludzkie;, 
me zatracają sw ego oblicza duchowe­
go jako ludzie prywatni i wychodzą  
zwyctęsKO z pod n ieltościw ej władzy 
teatru, narzuca,ącego :m wciąż nowe 
role, kształtujące i paczace ich indy­
w idualność prywatną.

D o  tych nielicznych i wyjątkowych  
należała Wanda z Malinowskich Oster- 
wfaa.

Zapewne: p om ogło  jej w tem to 
w szystko, co  nazywam y tradycją— po­

chodzenie, dom , środow isko; czyn 
niki, które tak w ysoko stawiał H ipo­
lit Tain* w swoich badani«ch ludzi 1 
dzieł. Ale rozstrzygającym  mom entem  
była jej w łasna, wybitna indywidual 
ność, odbiegająca od codzienności, 
od pow szedniości, od  szablonu.

1 d la te g o -b y  jeszcze taz pow tó­
rzyć—nie poddała się Osterwina w 
całości ponętom  teatru i nie stała się 
jego niewolnikiem. Z całą św iado­
m ością i siłą  człow iek ujarzmił w 
niej artystę dram atycznego. Jak rzad­
kie są  wypadkf, kiedy bezstronny  
wiar, objektywny obserw ator m oże 
stwierdzić, że był artysta sceniczny, 
był aktor pozbaw iony w zupełności 
pozy, sztuczności, przeżywania ról 
swoich w życiu, płytkiego przewciela- 
nia się wtedy, kiedy powinien być so  
bą i tylko sob ą. Powiem  wyraź­
niej: wielkimi są  aktorzy, nawet
największej miary, pozbawieni kabo- 
tynizmu choćby w najsym patyczniej­
szej jego odm ianie. I w tem była  
również wyjątkfem szlachetnym O ster­
wina.

Jej bezpośredniość, prostota, w y­
czarowywanie najgłębszych nastrojów, 
odczuć, wrażeń siłą  bogatej indywi­
dualności od n osiły  zaw sze zw ycięstw o  
nad tem wszystkiem , co  nazywam y  
rzem iosłem , czy techniką sceniczną. A 
trzeba pamiętać, źe należała do naj­
znakom itszych artystek polskich, p o ­
siadających sztukę aktorską m istrzow ­
sk o  opanowaną, wycyzelowaną, bo­
gate.

D ow odem  zwycięstwa bezpośred­
niości artystki nad su ro w en i w ym o­
gami przepisów i zwyczajów Reduty 
mech będzie drobny, niepozorny, ale 
charakterystyczny przykład: p o  d łu ż­
szej nieobecności w W unie UKazuje

się przed paru laty Osterwina w 
„Djable i Karczmarce*' Krzywnszew- 
RKiegc; przy otwarte! scenie publicz­
ność urządza jej owację, pomimo, że

W anda Osłf-wina w roli k iiężni- 
czki Feniksany w „Księciu Niezło 
mnyin" Calderona — Słowackiego.

w Reducie, zw łaszcza, w pierwszych 
latach jej pobytu w Wilnie, przestrze­
gany by* surow o zwyczaj' nieokleski- 
wania w ykonawców i przedstawień.

Skoro wspom niałem  Redutę, trze­
ba słów  parę pośw ięcić roli Osterwi- 
ny w tym zespole. 1 tu była jej rola 
wyjątkowa. Pow iedział niedawno Li­
m anowski, że Reduta miała swoich 
świętych i że tymi świętymi Dyli O ster­
wina i Poręba. T o  uczuciowe określe­
nie j>j roli w Reducie m ożna prze­
transponować na określenie Konkre­
tne: Osterwina prostow ała często  dro­
gi i ścieżki Reduty. Prostow ała sw o ­
im niezawodnym  instynktem kooiecym , 
taktem artystycznym, m yślą wybitnej 
indywidualności. Znajdowała zaw sze 
najtrafniejsze wyjście z sytuacji, na­
prowadzała na najsłuszniejsze roz­
wiązania artystyczner zakreślała p ośre­
dnio silą  intuicji nowe perspe­
ktywy i arogi.

Jak nieocenioną poprostu było  
to  w łaściw ością, wie ten tylko, kto zna 
trudności i niebezpieczeństwa, jeżące 
się pa drodze teatru, szukającego no­
wych wartości i dążącego do nowych 
zdobyczy. Pierwsze lata Reduty były  
w łaśnie pracą nad zdobyciem  nowych 
wartości ideowych, estetycznych, tech­
nicznych w now oczesnym  teatrze. 1 w 
tem zadaniu zapewne dyr. Juljusz 
Osterwa i prof. M ieczysław Lim anow­
ski zdobyli n ieoszacow aną w prost re­
alizatorkę w o so b ie  Osterwiny. Gdzie 
zawodził zm ysł artystyczny 1 pom ysły  
ideow e Osterwy, gdzie zawodziła intu- 
cja i niezm ordowana pom ysłow ość  
Lim anow skiego—tam znajdował zaw­
sze zastosow anie instynkt indywidua! 
ny Osterwiny. Była dobrym duchem  
Reduty, którego wartość nie da się 
zmierzyć kategoriami praktycznych li 
tylko zdobyczy. Śm iało m ożna pow ie­
dzieć, że jeśli twórcami i kierownika­
mi Reduty byli Osterwa i Limanowski, 
inspiratorem jej natchnień, animatorem

poczynań była Osterwina. Zgranemu, 
dobranem u Z espołow i w łaśnie była po 
trzeb na ta siła  natchnienia, ta w yobra­
źnia twórcza, którą w nosiła  Oster 
wina.

Pracę sw oją sceniczną rozpoczy­
nała w Wilnie i Krakowie. W Wilnie 
ów czesna atm osfera, m om ent politycz 
ny nadawał teatrowi wyjątkowy cłta- 
lakter i wyjątkowe pow ołanie. W 
teatrze pani M łodziejewskiej ogn isk o­
wała się m yśl narodowa, z teatru te ­
go  przemawiała literatura, teatr ten 
był wyrazicielem społecznych f p o li­
tycznych sfł polskich, polsk iego stanu 
posiadania. Osterwina szturmem zd o­
bywa przednie pozycje w tym teatrze. 
W ystęp jej w „Pani Walewskiej*1 u- 
stalił jej sław ę sceniczną. W K /ako  
wie zaś szlifow ała sw ą sztukę , aktor­
ską  pod kierunkiem Ludwika Solsk ie­
go. M ożna powiedzieć śm iało, że kto 
z rktorów  przeszedł tę szk o łę , w yno­
sił na ta łe  życie gruntowny kapitał 
solidności aktorskiej.

O kres wielkie) wojny przechodzi 
na emigracji w Kijowie i Moskwie, 
gdzie dźwiga na sob ie ciężar najod- 
powiedzialniejszych ról. P o  powroefe 
do kraju pracuje w teatrach w arszaw ­
skich i w Reducie, zaw sze wybijając 
się  na czo ło  siłą  sw ego talentu, m o­
cą  indywidualności, czarem i w dzię­
kiem kobiecym.

Trudno m 1' byłoby w tej chwili w y­
liczyć szczegó łow o role, jakie kreowa­
ła  w przeciągu swej karjery aktor­
skiej. B vła ic,. m nogość t rozm aitość  
rJ z w y lł i .  Tw orząc Feniksanę w 
„Księciu Niezłom nym " C alderona-  
Słow ackiego, księżni.zkę w „Sułkow ­
skim" Ż erom skiego, umiała jedno­
cześnie wybitnie zasilać role w spół- 
C iesne&o repertuaru polskiego od Sio

wjackłego poprzez Żerom skiego, W y­
sp iańskiego, Tetmajera, Perzyńskiego  
do Szaniawskiego i autorów  najm łod­
szych. Repertuar -agraniczny, z WIR 
dbói na czele m iał w niej zawsze 
interpreżatorkę niezawodną.

.jemnica sztuki jój scenicznej p o ­
legała na wyjątkowej wnikliwości p sy ­
chologicznej, pełni plastycznego ry­
sunku postaci, żyw ości wizji artystycz­
nej. Jeśli do tych walorów dodam y  
ów  stale ujmujący czar 1 wdzięk 
natchnione prostotą i naturalnością—  
zdołam y ogarnąć m yślą bogatą indy­
widualność artystycznej Osterwiny.

S łusznie się twierdzi, że wielka li­
teratura dramatyczna powstaje tylko 
X; siły  talentu i siły  natchnienia, :ie- 
krępowanych żadnemu względam i u- 
bocznem i. Ale są  dzieła literatury, 
nieprzemijającej wartości, powstałe z  
m yślą o  znakomitym a luoire. m ają­
cym odtwarzać to lę naczelną. W ieść 
niesie, że z m yślą o  Osterwinie pow  
sia ło  jedno z najpiękniejszych dzieł 
Scenicznych Ż erom skiego, Ma to być 
„Sułków-jn.1 , w którym Osterwina 
istotnie odtwarzała niezapom nianą krea 
cję w roli księżniczki.

Niecn to będzie miarą jej talentu 
i ;ej indywidualności. A m ówiąc to  
pamiętać trzeba zaw sze, że d łu g o ­
trwale niezdrowte, zw łaszcza w latach 
ostatnich, nie pozw oliło  Osterwinie 
system atycznie rozwijać bogatych za ­
sob ów  swej organizacji artystycznej, 
śm ierć zaś nieoczekiwana, a tak przed- 
w eresne, nie dała jej ujawnić w całej 
pełni tajemniczego uroku indywidual­
ności człow ieka n iepow szedniego.

W. P.
,& r v f

j M ,  y*-



O [ f d n s f ! ' Ę  ł KgIę .
słtd w dniu 14 ub. m. transpon 628 kilo i 
oczekiwał ji- na potwierdzeniu; odbioru gdy 
tymc/r-sem 26 ub. m. otrzymał z kolei za- 

Fiati pracy ZwiązKU kołek i orga- spodarce a wszela.e nawoływania co wiadomienie o icm, że „w ibec zatrzymania
łizacyj rolniczych ziemi Wileńskiej cio konieczności gospodarki racional- 6tacji granicznei Not sutechen

, , . ,, ■ , , . . .  , • , (Nowy Zbąszyn), co spowodowane zostdo
patrz „Tygodnik Rolniczy Nr. 3— 4) nej posłuchu wsrod szerokich warstw' .zakazem wwozu do Niemiec ładunków idą-
Pizewiduie miedzy innemi „utworzenie rolniczych nie znajdują cych ? Polski towar wysłany został (na ra-
^  J . , i . u  T , . : _  , . chunek wysyłającego) z powrotem oo Wil-
przy Związku eiatu instruktora ryba- Dobrze jsję stało, że Związek K. i na“. Po dwóch dniach tewar wrócił i... kuj
ctwa W programie pracy tego pod- Q. R. poruszył sprawę organizacji spó- Pk* zapłacił za koszty przesyłu równo 500, 

° . 7, , * złotych. T ransportow takich zwrocono kilka,
działu będzie organizacja spółek ry- Jek rybackich na zasadach spoidziel-
bacKicn mających za zadanie ptzepro- czych oraz sporządzania

Sprawa ta nasuwa nam dwa przypu- 
p ro je k tó w  szczenią: albo inamy tu qo czynienia z no--

. !d« n ie  „a zwadach sp « ta le lc » ą c i atawów sztucznych. S tew . T-wa R>- X  C l f ó f t a H B P  '“ 1,1 
cjonalnego połowu ryb w l.cznych backiego o  tych zadaniach przemilcza władz kolejowych, które musiaiyby wieazieć 

zckach i jeziorach naszego kcaju a i w kaZdy.n razie wyraźnie je n.ckonkre . ^ 3 ?
nastęj lic sporządzanie projektów za- tyzuje. Należałoby tu  wprowadzić p e -  idzie musiałyby wydać odnośne instrukcje 
kladania stawów rybnych w gospodar- wne uzupełnienia, 
siwach skomasowanych, które coraz H— óki.
częściej do Związku o to się starają11 

Ponadto według obiegającycn po­
głosek, w związKU z przejściem wód 
państwowych pod zarząd dyrekcji la­
sów państwowych ma być podobno

m a r ł ,  o patrzon y Św . Sakram entam i, w W iln ie  dnia 8 go lutego,
p rz c iy w sry  lat 61

Eksportacja z mieszkania prz, ul. Mickiewicza 22 m 2, do kościo­
ła s #  Jakóba o zbędzie się dnia 9 lutego o godz. 5-tej p. g.

Nabożeństwo żałobne z oprowadzeniem zw/ok na cmentarz 
Antokolski odbęazie się i kościele Św. Jakóba ania 11-go lutego e
godzinie 10 rano.

■45*.—.
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iKFR R N ilC IE.
Kto naraża Kupców na sbaty?

Mamy do zanotowania świeży fakt nie- 
luzem;: się t. zw. ster „miarodajnych" z '.n-

poszczególnym staciom —  aby te nie przyj­
mowały ładunków tranzytowych.

Pozatem stwierdzić tu musimy zawo­
dność wys ylania towarów ekspresem, skoro 
na przewóz od st. Wilno do Zbąszyna i z 
powrotem potrzeba aż 14 dni. To nie jest 
pośpieszne, a raczej żółwie tempo.

KRONIKA MIEJSCOWA.
zeznania o oorocie za roK 1928. W, , i . tn oly L. ż. w. „lllłal Ukłctjny LII Z. -1 orno uui uvic za lun yv

Stworzony przy tych urzęoacn etat m- tn .erami ogółu kupieckiego, co w’ rezultacie związku ze zbliżającym się ostatecznym ter- 
spektora rybackiego. prz; c y n ia  kupcom dotkliwe straty minem składania zezna., o oorocie za rok

’ _ 3 . . Kilku kupców wileńskich, wędiimarzy uoiegty, Wileńska izba Skamowa przypomi-
P i zypuszczamy, ze w piery .ym  WVSyia systematycznie do Francji transpotty na, że płatnicy, którzy do dnia 15 lutego nie 

wypadku nie brano pod uwagę istnie- szynek i wędlin litewskich. Transporty te złożą zeznann. o obrocie, osiąpnię.ym za
' * ____ Va t» n

nia

n ch stanow iskach” mogą oać mesimum 
ko>z. Sci tila społeczeństwa

— W sali „Ogniska kolejowego" w Wil­
nie przy ul. Kolejowej Nr. 19 w dniu 10 
lutego u b, o godzinie 18-cj profesor gimna­
zjum A. Mickiewicza, Zygmunt Hryniewicz, 
wygłosi odczyt na temat „Znaczenie prohi­
bicji w życiu społeczno-rodzinnem". Słowo 
wstępne wygłosi d-r Tomaszewicz. Ekspona­
ty zilustruje d-r Borysewicz.

— Z zebrań dyskusyjnych „Odrodzenia"

NOWOŚCI WYDAWNICZE

1  S O B I E  i1 R Q Z 0 & . .
Marzniemy na potęgę! Ot co! To tw 

mróz jest obecnie , ulubionym" tematem rW 
zmów wszystkich bez różnicy obywateli, wi­
leńskich. Luty narazie, spisuje się grack*, 
podtrzymując jak się patrzy honor swego na­
zwiska l W rezultacie ospali wilnianie prze­
chodzą, chcąc nie chcąc z powolnego rzła 
pania na tempo stołeczne i to tak dalece że 
nawet co solidniejsi panowie i kapitalnych 
wymiarów matrony ucinają po ulicach żwa­
wego truchcika że aż miło!

A ćo za nastrój ogólny — kompletna obu 
•ętnosć na wszystko z wyjątkiem wlasnegu 
nosa no i uszu, ześrodkowujących całą u- 
wagę przechodni — ‘czy nie odmarzl(-ly) 
czasami i  — reszta to przysłowiowa „tryń- 
traw a"!

Żon) „nie poznają" męzy, a narzeczeu. 
narzeczonych, gorzej bo rozmaite Żoizikre- 
wicze ośmielają się „nie zauważać" swycn 
pryncypałów, protektorów, chlebodawców, 
słowem zgroza! i tylko wojskowi salutują 
jakbj nigdy nic bo „zaś ale porządeczek mu­
si być!" to trudno! Najbardziej zakochane 
parki żegnają się ze sobą przy bramie jak 
z bicza trzasl. ulice szybko pustoszeją i po-

— Adam tir. R iew nskK  „Ze strze lbą  
(a ramieniu*. S ir. 247. W arszawa. D om 
K siąik i u cisk .ej. 1929.

W myśliwskich utworach Adama fjhr. 
Rzewuskiego nisze w prłeom ostie do 
nich Jul,en Ejsmo d — jest szlachetny i 
szlachecki ton : przeszłości. Jest ry :er-

_  , , . jako raieźące do kategorji łatwo psujących rok 1928 nk oęuą mieli prawa Kwestjonowa
„ T o w a rz y s tw a  R y b a c k ie g o  w  Wił- sję nadawane są bagażem eksportowym nia wymiarów, uskutecznionych przez wla­

nie" W dru im zaś —  etatu inspektora (dwa razy droższym) i idą tranzytem przez dze skarbowe Niezależnie <x( tego za niezlo- 
* °  , _ tcryionum  Niemiec. żenie 7P7n;.ń o ohrnt*ie oniesznli uletrna ka-

ybackiego przy urzędac wojew rdz- Jeden ze wspomnianych kupców
jCr_
&et

wy-
żenie zeznań o obrocie opieszali ulegną ka­
rom pieniężnym.

IBS

KonlintRcU w sprawie pomocy roDicfwu.
kich

Nie od rzeczy więc przypomnieć, 
jakie zadania ma Towarzystwo Ry­
backie. Celem jego jest szerzeń.c i pod- . . . . .  . . . . . . . .  u . * -  , .

. . . .  . 1 «  flniu wczorajszym o godz. 10-ej ra- ków Wojskowych Jozef Fela oraz r.aczel-
m esien ie  kultury rybackiej oraz tw o - ro odbyła się w Wileńskim Urzędzie Wo- nicy wydziałów Urzędu Wojewódzkiego 
rżenie p om yśln ych  w arunków  dia h o- jewódzkim przedwstępna kon.erenrja przed ■ pp. Jocz, Rakowski, Szaniawski i inni.

, , , , stawicieli organizacyj rolniczych, którą Ożywiona dyskusja tocz>ła n«d sposoba-
d ow li p rzetw órstw a  i zbytu r)'b p rze ż . 2v/ołał n Wojewoda Wileński kaczkiewicz mi jak najrychlejszego i najwydatniejszego 

1) dokładne zaznajamianie się i prowa- dla omówienia sprawy współdziałania czyn- pośpieszenia ludności z pomocą, 
jenie statystyk wsze kkh gospodarstw ry- nika spc-ecznego w prowadzonej (przez Grgan.zacje społeczno gospodarcze 

,ch. władze państwowe akcji pomocy ludności wystąpiły z micjatywą dokonania zborni
i 5" 2) wspieranie naukowych badań rybac- dotkniętej klęską nieurodzaju. ofiar na rzecz ludności dotkniętej nie o-
iich, Przewodniczył konferencji p. Wojewo- dzajem. Wobec tego postanowiono celem

3) rozpowszechnianie wiedzy rybackiej da kaczkiewicz: a uczestniczyli w nie, pp. zgrupowania czynników społecznych
w drodze organizowania kursów, wykładów wicewojewoda Stefan Kiruklis, przedstawi- i skooi dynowania akcji spo-
i przez wydawanie czasopism, broszur i t. p. ciel Zw.ąrt.u Ziemian prezes Hipolit Gie- łecznej z ancją rządową podołać komitet

4) szerzenk. praktycznych wiadomości o czewicz i M kuIicz-Rodecki, dalej reprezen- pomocy ludności dotkniętej menroćzajem. 
racjanalnej tKidowli ryb na wodach natural- tant Związku Kółek i Organizactj Rolni- w  siad za dzisiejszą wstęp ią kc fereicją  
nych i sztucznych, czych z. Wileńskiej Stan. Osiecinuki. przed- ocbęuzie się w najbliższych dniach zeora-

5) doskonalenie organizacji metod po- stawkiel Związku Rewizyjnego Polskich nie organizacyjne, które wybierze wspom- 
lowu ryb i narzędzi rybackich, ’ Spółdzielń. Rolniczych Antoni Kokociński, niany komitet

6) nadzór i , apobuganie mszczeniu wód przedstawiciel Rady Wojewódzkiej tOsadni- 
t. zw dzikich, ,

s ^ n s s s g  Pramoraii I i  moniMn S H n a  Uniwersytetu J. 8.
swoim donnom lacho- W tSiu w e jo r a js z fe  przyjici byli przez p. Wojewodo Raczkiewicza

wych peraa i . łatwień pray zakładaniu go- JM Rektor USB ks. prof. Cz. Falkowski oraz marszałek senatu prof. 'szynfan- 
spoaarstw rybnych i prowadzeniu racjonaF ski, którzy konferowali z p. W ojewodą w sprawach związanych z organiza- 
nej g spoaurki, . . . cją obchodu 350 lecia istnienia Uniwersytetu.
narybKow31." kmszków^karmu^ dJa ryb, l -  Jak „,ę dowiadujemj uroczystość t„ zor.anizuWan? mć byc w astvp
rzędzi r\nackich t. p. nym »■ 1029 -  30 roku akademickim i prawdopodobnie połączona zostanie

z 10-leciem wskrzeszenia prac Uniwersytetu. Ostateczny termin nie został 
jeszcze ustalony. Projektowane jest m. in. 
dniem otwarcia roku akaaemickiego.

Konferencja wczorajsza ma więc tylko 
czych.

Dalszy ciąg dyskusji na temat „Ekonomiczne skośó. Je^t szid h ttn e  i rycerskie odczu- 
możLiwości socjalizmu" został odłożony na wanie łowieckiej rozkoszy. :am  zaś autor 
drugą z rzędu niedzielę 17 bm. rŁ" menduje się nam w k tó icm i z opo-

W najbliższa niedzielę 10-ego bm. o g. w“"' myśliwski' h: „Żyjąc już sześćdzie 
11 min. 30 w san i Gmachu Głównego USB S ś t lat ns. tym Ożym Ssiecie, z których 
wygłosi referat prof. dr. Marjan Massonius około ci erdoestu  poiuję na Polesiu ..* 
na temat „Materjalizm i pozytywizm w sto- O p.ocz opcwi dań i wspomnień łowieckich 
sunku do katolicyzmu". MifUł w Us ążce całą serję  sylwetek my-

Jak zwykle wstęp ala światu uniwersytec- śuw jch  daw r ego aitoianiefitu . 
kiego wolny, a goście są Dardzo mile wi- — Emmy jc ic ń s ' lej: „D w ór w H«li-
dzkani. n lszkacn* , powieść ciesząca się zasłużenie

—Litewski Bank ląyółdzielczy. 1 b. m. niewycze.pa.ią poczyrnością. ukazała się w 
w klubie litewskim udbyło .,iv zebranie, na n o « tm  ow uiom crem  wydaniu nakładem 
któ.cm rozważano kwestje założenia litew- wa.szawskiej spółki akcyjnej Dom Ks ążk 
skiego banku spółdzielczego. Po dokładnem Polskiej.
rozważeniu >prawy, zebranie uchw'aliło za- t»Tgrj«la-U ndset: „K rystyna córka
łożyć , Litewski Bank Spółdzielczy" oraz wy- L wransa*. Powieść. Przekład Wandy Kru- 
brało radę nadzorczą, w skład której weszli 8^' blr. o03 Warszawa. Skład go w Tow 
p. p. Weleckl,. Szpokas, Krutuiis, dr. Olsej- Wydaw Rój. 1929.
ko, idatioszajtis i Budrewicz. Starut banku Pierwsze zaraz słowi powieści wpro-
iest już opracowany. wadzają nas w jej epokę i środowisko.

RÓŻNE »Frzy podziale spjścizny po Iwarze Gjeslm-
— O ukrócenie szTerów. Dnie 6.2. 1929 'a *111 zosiają na oich tylko nieliczni posterunków,

o godzinie 1-ej cnii.iu 25 w po!_dnie, auto- ^ e c o rc - Ranyfry- s jrbżc nocni, ora^ tam - sam grupki szofe-
bus Nr. 14352 wjechał całym pędem na cia- T  {, {.i - ?  n k o w i Uawrangowi Bjm-gol- lubością przy świeżo zainicjonowanycń się z
sny w tom m/ejscu ch idnik, na u Zamkowej ^  h ftniidoltąd na dworze Lawre ęsa Ssog, lubością przy świeżo zainicriwanycn ygms- 
pod domem nr. 24. W tej chwili rozległ się w e, °  nic4aleko Osia, teraz jeonak gach. Konie i ludzk? buchają z ust’ parą, osia 
przeraźliwy krzyk; dziewczynka lat 13 -  f4 pociągnęli w górę na dwór Jorund w doli- dającą natychmiasi na ubrania i włosy w 
leżała na c hodniku i z iruonością usiDwała Gua brana • postaci szianu.
się podnieść widocznie było silnie poturbo- J '” 1 1 , ?  , . I f ® P»Bo r*k‘* a to  Ale, a propos jyolicjantów. Stoi taki „dzie
wana. . ’" au r> t,lńsk 'ch  , 0 &° ,Tl - ko cina" na skrzyżowaniu ulic i reguluje i uch.

Innym razem autobus taki może przeje- ' rzekiaa^ w«oszem).  ̂ ,„!.® oso,>ne o j uż latem jego barczysta postać wygląda 
chać na śmierć dziecko, albo kogoś doros- *tro cjc n . Wai^zawa. 1929. w spaniae, usprawiedliwiając poniekąd yrak
lego. Trudno przecież zeskoczyć na bok ko- —- „Muzyka". Pierwszy iegororzny nu- jromników w naszem mieście. Ale prawdziwi
muś, idącemu po chodniku i nie spodziewa- mer pięknego wj da .''nictwa, redagowanego inajestal, zaiste syberyjski, roztacza taki stró: 
jącemu się tego rodzaju niebezpieczeństwa, przez Mateusza Glińskiego, tawiera na wstę- porządku w naszym północnym grodzie do-

Ten. który się L.. mrozu me Doi.

10)’ wyznaczanie nagi ód za tępienie kłu- 
*ownicrwa i szkodników ryb,

11) urządzaułe wystaw, konkursów i 
popisuw rybackich,

12) zakładanie i popieranie placówek 
rodzimego przemysłu rybackiego,

13; aakładai k  cutonomTznych sekeyj 
rybackich, oddziałów prowincjonalnych, mia­
nowanie delegatów i t. p.

14) utrzymywanie biblioteki, muzeum, 
biura i urzęJników,

15) współpracę z innemi organizacjami 
rybackiem: i im jzokrewnemi w Polsce i za­
granicą

Zakres działalności, jak widzimy, 
rdzo duży, któremu podołać może Ii 

rka organizacja posiadająca dosta- 
•feczną ilość sił fachowych. Skład T-wa 
czyni temu zadość. Stąd też wypływa 
Obowiązek społeczeństwa jaknajwydat- 
niejszego poparcia poczynań tego zrze­
szenia. Tworzenie poddziałów rybac­
kich przy innych dobrowolnych orga­
nizacjach rolniczych wprowadzić łylKO 
może zamęt do jednolitej dotychczas 
akcji, wywołując potrzebę Koordynacji 
poszczególnych posunięć, która zwykle 
kanczy się interwencją czynników rzą­
dowych, dysponujących subwencjami. 
Rozałem należy liczyć się z możliwo­
ściami subwencyinemi, bowiem pow­
stanie takiego poddziału wobec biaku 
własnych środków z reguły oznacza 
konieczność urucnomienia na to no­
wych kredytów rżąoowych.

W tej sprawie od jednego z człon­
ków T-wa otrzymałem list, w  którym 
ten pisze między innemi, że projekt 
?w;ązKu o utworzeniu poddziału ry­
backiego przypomina mu humorystycz­
ny ODrazek pędzi jeździec trzymając 
się grzywy; — dokąd pędzisz, pyta 
znajomy. Odpowiedź —  spytaj konia". 

Widoczny jest suojektywizni, w tej 
’k ocenie projektowanego utwo- 

nia poddziału rybackiego tkwi 
ierdzenie rzeczywistego faktu: po- 

jo s ; nas zapał do pracy, ponosi szcze­
re dążenie do podniesienia wytwórczo­
ści w poszczególnych dziedzinach, po­
noś obawa przed zaniedbaniem jakie­
gokolwiek odcinka na polu gospodar- 
czem.

W danym jeanak wypadku ocawa  
ta jest niesłuszna. Związek kółek i or- 
ganizacyj rolniczych mógłby znako­
micie przyczynić się do naprawy sto­
sunków w dziedzinie rybactwa nie 
przez tworzenie specjalnego poddzia­
łu rybackiego, lecz żywą i ścisłą współ­
pracą z Towarzystwem Rybackiem, wy 
korzyctując swój autorytet moralny 
wśród szerokich warstw rolniczych dla 

ieks-^ego zainteresowania się ogółu 
fników zadaniami i poczynaniami 

T -w a. Miałoby to doniosłe znaczenie 
już z tej chociażby racji, że brak usta­
wy rvbackiej sprzyja rabunkowej go-

niebezpicczeństwo grozi im z K*j strony, jeś- Napoleono A’i; ^ut >r równoległe z analizą mu- takimże kołnierzem, na rękach — rękawice
li wjeżdżanie na chodniki autobusów, dla zyczną tych dzieł ryi.uje tle polityczne na na miarę Fidjasza, a na nogach wreszeit

• _ —  - L—=•...... ..........*—  "" ' " W ” u " 'c — myślicie że buty? — nie! jakKś „mokassi-
ny“ indyjskie, jakieś sznurowane btic.ary wło 
żono na buty zwykle.

liczących szoferów. Kilkakrotnie poruszana wierającej wńele nieznanych materjałow po- Wspaniałe tez są gawędy na temat mro-

połączenie tych uroczystości z 

charakter prac przygotowaw-

K R O N I K A
SOBOTA

g  Oz!S
Apolonji 

ju tro  
j Scholastyki

Wschód si. g. 6 tn. 58 

Zach. sL o g. 16 m. ó8

Spostrzeżenia meteorologiczne Zakładu 
Meteor ologjl U. S. B, 
z dnia 8 -  H. 1929 r

ICiśnienie 
średnie w n> j

Temneratura * 
średnia j

Opad za do­
bę nt. m.

767

24«>c.

Północno wschód u i.Wiatr
przeważający

L w i g i .  Pogodnie 
Minimum za aobę — 35 
Maximurri na dobę —
Tendencja oarometryczna: Sj,adek, uas ę- 
pnic wzrost c.śrienia.

KOŚCIELNA.
— J E. Biskup Michalkiewitt dziś rano 

wyjechał do Białegostoku na dni kilka w 
sprawach kościelnych.

11 RZĘDOWA
— Wojewoda Lklzki z wizytą u wojewo­

dy Rauzkiewicza. W dniu w.zorajozym zło 
żyt wizytę p. wojewodzie Raezkiewiczowi 
jaw iący w Wilnie w rprawach prywatnych 
wojewoda łódzki p. W t Jaszczołt W kilka 
godzin potem p wujewoda rewizytował p. 
jaszczołta.

— Przeniesienie służbowe w Urzędzie 
Wojewódzkim. Przydzielony prztd  kilku nia 
mi do Urzędu Wojewódzkiego mjr. Jerzy 
Tramecourt delegowany został orzoz p. Wo­
jewody do Starostwa Dziśnieńskiego w Głę- 
bokiem w celu odbycia praktyki administra­
cyjnej.

— N ara Ja sekretarzy po w. Komitetów 
P W. i W. F. W dniu wczorajszym zebrali 
się w gmachu Urzędu Wojewódzkiego na 
naradę sekretarze Powiatowych Komitetów 
W. F. iP. W. Zebranie zagaił p. W o,ewoda 
wileński Władysław Raczkkwicz, podkreśla 
jąc w swem j rzemówieniu wielką doniosłość 
wychowania fizycznego i przysposobienia 
wojskowego ludności .uonosci na terenie woj.

wileńskiego. P W ojewoda witai tę pier­
wszą naradę sekretarzy Komitetów Pow .jto- 
wych jako fakt, który ma się przyczynić do 
skonsolidowania 'działalności w tej dziedzi­
nie i do skierowania akcji na nowe mocne 
tory. W zebranju, któremu przewodniczył p. 
mjr. Fieldorf, sekretarz wojewódzkiego komi­
tetu W. F. i P. W. uczestniczył naczelnik 
wydziam wojskowego Urzędu Wojewódzkie­
go p. Stefan Wiśniewski oraz seknetarze 
wszystkich Komiti .ów Powiatowych W. F. i 
P . W. Załatwiono cały szereg aktualnych 
zagadnień i spraw z dziedziny W. F. i P. W. 
a przedewszystkitm preliminarze budżetowe 
poszczególnych Komitetów' Powiatowych.

MIEJSKA.
— W sprawie budowy rzeźni miejskiej.

Kosztorys budowy nowej rzeźni miejskiej 
wynosi około 4 milionów złotych. Zat iągnię-

cie na ten cel pożyczki nie opłaci się, ponie­
waż spodziewane dochody z nowej rzeźni 
niewystarczą na opłatę procentów. Wobec 
tego Magistrat projektuje zebrać tundusz na 
budowę rzeźni drogą ustalenia specjalnych 
doptat po 2 zł. od sztuki bydta rogatego i po 
d0 gr. od cieląt, owiec i kóz.

— Prywatny rucn Dudcwiany w Wilnie. 
Zgodnie z danemi Magistratu, w iii kwarta­
le ub. roku wykończono budowę 20 budyn­
ków mieszkalnych.

SZKOLNA.
Prze mianowanie azkoty Ministerstwo 

Wyznań Religijnych i Oświecenia Publiczne­
go w dniu 1 grudnia 1928 r. przemianowało 
Państwową S/kołę Murarską ia Państwową 
Szkołę Rzemiósł Budowlanych w Wilnie. 
Obecnie Szkoła obejmuje dwa wydziały — 
murarski i ciesielski; w przysz*ości do wy­
działu ciesielskiego doda się stolarstwo bu 
dowlane i jeszcze jeden wyaział — stawianie 
pieców z kafli (zduństwo).

Kurs nauki na każdym wydziale trwa 
2 i pól lat. Rok szkolny zaczyna się wiosną; 
przyjęcie uczni do szkoły odbywa się w 
końcu miesiąca kwietnia.

— Uyrekcja Państwowej Szkoły Rze- 
u»eślnkzo-PriertTvslowej w Wilnie uprasza 
rodziców opiekunów uczni o przybycie do 
Szkoły (Kopanica Nr 5) dnia i0 lutego o 
godz 13-ej celem poinformowania się o po­
stępach w nauce i sprawowaniu. Dyrtkcja 
prosi o najliczniejsze stawienie się.

— Zjtczd inst.uktoi ów oświaty poza­
szkolnej. W dniu 7 m. b. rozpoczęł; się w 
Kuratorjum obrady zjazdu instruktorów 
oświaty pozaszkolnej ze wszystkich powia­
tów Okręgu Szkolnego Wileńskiego. Obrady 
odbywają się w obecności kuratora Okręgu 
p. Pogorzelskiego i przy udziale naczelnika 
wydziału p. M ljdkow sbego i instruktora 
oświaty oozaszkolnej w Kuratorjurj p. Dra- 
cza. Zjazd trwać będzie do dnia 9 b. tn. 
wiącznie.

ZEBRANIA I ODCZYTY
— O ddział Wileński P. T wa E u ge-  

n ic iiieg o , oprócz organizacji cyklu odczy­
tów „o wyborze z iwoau* które zostaną wy- 
głoszane w Sali śiiadeckich U. S. B., już 
zaczynając od sobotv 9-II, uruchomił Po­
radnię Eugeniczną („Żeligowskiego a), skła­
dającą się z następującycn działów, (pro­
wadzonych pr^ez le.:ar«y stosownych spe­
cjalności): i)  badanie stanL zdrowia, które 
ma doniosłe znaczenie zapohiegawcze, gdyi 
w razie stwierdzenia podejrzenia na począ 
tkujace ciei pienie, często w porę dn mo­
żność takowe likwidować łub zatrzymać 
jego rozwój) 21 orzedślubny dzia pro-a- 
guje zasady należytego doboru małżeńskie­
go przez wskazywanie osobom pozostają­
cym w stanie wolnym tych czynników 
szkodliwych, które mogą ujemnie wpłynąć 
na zdrowie potomstwa (choroby wenerycz­
ne, płciowe, gruźlica i inne choroby w e­
wnętrzne, zatrucia przewlekłe jak np. alko­
holem, choroby szkodliwe, wadliwa djiie- 
dziczność i inre. 3) porady małżeńskie - 
możliwe usunięcie wyników w razie skon­
statowania wyżej wskazanych czynników 
szkodliwych, higiena pożycia małżeńskiego, 
ustalenie przeszkód płodności i t. p. 4-) po­
rady matkom w ciąży, które zarazem obcią­
żone są temi cierpieniami, niebezpiei znemi 
dia nich Sbtnych i dla poto.nka; 3) dzieł 
psychoanalizr incL widualnej— badanie stro­
ny psychicznej, zdolności, sk łonności i t. 
p. u poszczególnych jednostek, 6) dział 
wyboru zawodu, który pozostaje zas-dą, 
iż tylko „odpowiedni ludzie na odpowied-

usunięcia natychmiast szofera, który d - a  6 wodu autor, će Szopen przez cały czas swe- doszły do Kowna, że u nar trocha mnie, ale 
o godz. 1 -ej, 25, prowadził autobus nr 14362. go życia był poddanym polskim. Garść in- zawsze jakić-ś —35 st. „minimalnie" murowa-
W tym celu przypominamy ten fakt Staro- teresujących matcrjalów o dwóch muzykach nel Ogólny lament Wszyscy w izbie pod
srwu Grodzkiemu, w nadziei, że kara nie mi- polskich, Wieniawskim i Zarębskim, daje wrażeniem tych słów poczynają marznąć 
nit wyniwajcy. . sławny mistrz węgierski Jenó Hubay. Poza- podwójną mocą, że się tak wyrazimy „nc

— Tow. ZwoL Nowocz, Wychowania. Km znajdujemy w numerze interesujące ar- kredyt" mających przyjść mrozów.
Dnia 10 b. ni. o godz. 3-cicj po poi. roz- tykuły fai howe St. Kazury, J. Jankowskiego, Ktoś z obA-cnych rzuca efektowne przy- 
poczyna się kurs „planu Daltońskiego w T. Joteyki, w trybunie artystów znajdujemy puszczenie: „Musi przy takim mrozie jak plu- 
szlcole powszechnej" w sali Kuratorium U. interesujące przyczynki wybitnych kompozy- nąć te już na ziem a tylko kawałek lodu spa- 
S. W. Wolana 10. Kurs będzie trwał do l2-ll torów współczesnych: 8axa, Weilla, Ste- dnie?!" Inny znawca mćwi jak to bywa na 
włącznie, zapisy będą przyjmowane na miej- jiana. Syberji: „Tam ty lk j kołnierz odchilił, wiatr
scu za opłatą 5 zl. od goJz. 2-giej po pot. Oprócz dawnych dodatków „Muzyki" jak raz. . muchni, cała iwarz biała od mrozu;

R A I 7 A R ‘ W V  (dod. ilustrowany, nutowy, biuletyn franeu- dużo Gdzie bez nosu albo bez uszy chodzą dla
L A L r Z.AI5AVVI. slu efcj  znajdujemy nowy obszert.y dzia! tego klimat! I' Później zaczynają się klótnii

— /a b  twy r Ognisku Akadenuckieni. p j „Muzyka mechaniczna" poświęcony ra- z powocu różnych termometrów- jeden „po- 
Dzisiaj w Ognisku Akademickicm odbędzie a ju> jnstrunrentom mechanicznym (recenzje z kazuj. - kilkadziesiąt stopni a drugi tylko kd- 
s.; ostatnia w bieżącym karnawale „Sobot- pjyt gramofonowych). kanaście, jakże się tu pogodzić? - -  cale
na . Początek o godz. 22 We wtorek tm a  y j aodatku nutowym zamieszczona zo- szczęście że tylko Rea mur i Celsjusz są w
12 lutego r. b. na zakończenie karnawału sta(a pjękna „Pieśń kurpiowska" Mateusza robocie, bo gdyby jeszcze dodać Farenteiia 
zabawa taneczna Początek punktualnie o g Glińskiego. to już całkiem nie daliby sobie ludziska raoy!
6-ej wieczorem, koniec o godz. 12-ej.

1 E A 7 R  I M UZYKA
— Teatr Polski (sala „Lu.nia"). W ystę­

py Karola Adwentowicza. Dzisiejsza p rem je­
ra, Teatr Polski, Ucząc się z caią publiczn i 
ścią wileńska, uczęszczającą do Teatru, dziś 
dzięki gościnie Karola Adwentowicza po raz 
pierwszy wystawia sztukę An-skicg „Dzień 
i noc", która rra specyficzne tło legendy 
chasydzkiej W Wilnie sztuka ta w przekła 
dzie polskim nigdy graną nie była, natomiast 
jest znaną Krakowowi, lw ów . i Warszawie 

i tej samej interpretacji Karola Adwento­
wicza.

„Hamlet" jako popołudniuwka. Jutro, w 
niedzielę o godz. 4-ej grany będzie cieszący 
się nieslabnącem powodzeniem-j,Hamlet" z 
Karolem Adwentowiczem.

Ceny miejsc znacznie zniżone.

Przechodzień.

Brah qusruiii z povBdu mrozów
Wyznaczon na czwartek, dnia 7 lutego, posiedzenie miejskiej Komisji Gospo­

darczej nie odbyło się z powodu braku quorum. Na posiedzeniu przybyli tylko prze­
wodniczący i 2-ch członków. Przy rozmowach telefonicznych wyjaśniło się, żte każew 
z pozostałych członków komisji Dał się opuścić mieszkanie z puwodu mrozow.

H afcifro id ln y brah uięgli w mieście.
Z  pow„du silnycn mrozow i nienormalnego funkcjonowania kolei żelaznych, w mie­

ście dotkliwie odczuwa się brak węgia. Wobec tego podniosły się ceny na drzewo,

W fiuie tnrezy bzholy me b;dą czynne
Plagi na komisariatach policji w skaźnikiem  dla matek.

Reduta na Pohulance. „Krag inteie . . .  ,wt m; 51 o 0™ '* 7 Jj f yc rozrorzadzeń zostać » domu, gdyż zajęcia szkolne wted, 
sow". Dziś po raz piaty interesująca sztuka Ministerstwa W. R. i O. P. młodzież szkol- mc b ti ą się odbywać.
jT into Benavente p t. „KrąK ,nt« resów  w »• przjehodzić na lekcje przy Zarzauzen.e 1o ,eat n:ewąlpiiv.,e o. ce-
nreniierowci obsadzie emperaturze zewnętrznej 20 stopni Celsju- lowe, nasuwa się tylko m is1, że h. rozle-

Przeklad, układ sceniczny i reżyserja sza* . . u iłe Wilno ma zaledwie sześć komisarjatów.
Teofila Trzcińskiego. Nowe, sb-iowe u! iory, ; pbeemę, z awag. na Jbardzo znaczne które p -ze»ai.re mieszczą się *  gmachach
nL rt, n.-i commcdia dolar- obniżenie się temperatury Kurator Okręgu zasłoniętych sąsiedmemi, a w ęc mewiuor;oparte na wzorach słynnej commcdia delar- oon.z.eme się temperatury murator uki 
t e   wvkonalv nrar nwnie Redutv. " k°lneZ° ZŁrząJz-1 całko witą przerwęwykonały pra ' ownie Reduty aż*om ego zarzą izn catKowuą przerwę za- nych zdaltka 'Leiedna matka będzie mu-

Dekoracje imituiąct ptymityW insceni- ią t  szkolnych w tych dniach kieoy spaaek siała przejść (kiedy jest najzimniej) kilka
zacyiny starego teatru pomysłu T. Trzcin- temperatur # źew ętrznej osiągmę 25*C ulte t by s-rawdzić, czy należy pos‘ać dzie-
skiego — wyk, n; rt.-mal. H. Ż w otfśki W .Wilnie Spadek tajrtbj temperatury sy- cki < o szkoły.

“Bilety wcześniej v Grbisir" i od godz. gnalizoucny będzit przez wymieszenie oa Należałoby wymyślić inny jakiś sposób 
J7-ei w kasie teatru %° 07' 6  ̂ rano lJag P^stwowy.ęfi na gma sygnał,zowania. tsęczie *o miało duże zna-

_  -ftjji | iitajska" Jutro t. j w chach komrsarjatów Policji Państwowej, czenie zwłaszcza dla mieszkatiCÓw orzed-
niedzielę” dnia 10 b. m. j o poluaniu słynny Będzie to oznaczało, że młodzież ma po- mieść,
wodewil Nestroy‘a p. t. „Tiójka hultajsk 
z genjalnym Jaraczem w postaci Szydełkt 

Pozatem oosada premjerowa. Początek
0 godz. 15 m. 30 (pól do czwartej). Bilety 
w cenie od 50 yr. wcześniej w „Orbisie
1 w niedzielę od godz. 14-ej w kasie teatru.

Wieczorem o godz. 20-ej — „Krąg in­
teresów".

WYPADKI I KRADZIEŻE

Jak r t f f i f  sil S iM  5’!P3

Obary niezwykłego m rozi. Dn. 8 b.

PIERWSZA WILEŃSKA WYTWÓRNIA 
WIN OWOCOWYCH.

Niema chyba w Wilnie rodziny żeby nie . ,^ r?e£>4 tając statys‘-m  wytwórczości
było w niej chorego na grypę — tę najmod- °*skiej wrocd.śmy uwagę na „gromny
niejszą obecnie chorobę nagminnie oanu- - r“i-UKCJ> win owocowych. K i e d y  w
iaca ^ 1920 r wytwornie polsrcie wypuściły w świal

. . .  . - • , 200.000 htrów, w lv26 — już 1.700.000 ś i
Jasie s; symptomy grypy i w ,a>ci spo- Lbif giym -  5.000.000.

m.okn.o dornu Nr. 7 przy ul. Ktowackiegu m0żIla sję Dd niei ustrzec zapytaliśmy j 0 +() n;s„  a =llrnnł Ag 7wri „ pn- •
znaleziono 50-)ctmego Pejsacha Ginzhurga gie j.,une„ a ze znar,vCh lekarzy wiipnsk h a e ? - “ S.“^‘pt do zwrócenia Się
m  i „ jsk.> 6), który zemdlał wskutek mro- ę . lekarzy wile skich. oc „owych w aśccic., (od 10-1 '929 r.) nai
zu. Poszkodowanego dostawiono do sz )it - . Kaide. crzezjębienie połączone z kasz- większej w \Vdnte wytworni win p t. „P.or- 
fa żydowskiego. .er“ 1 P°dnirsieniem temperatury nazywane wsza Wileńska Wytwórni* Win uwoco-

Dn 8 bm w domu noclegowym przy ul. łes* STPą. C h,roba ta zaczyna się bólem wycl, p. p. Stanisławy i Adama Łubkow- 
Połockiej zmarł żebrak 70 letni Klenfcns Kil- £!JW>- te«p?>ent w kośc.ach , ogolnem osła- skub którzy op io^ad  ili nas łaskawie j»  
ńer Dochod/cme ustaliło iż Kilner zmarł D n i f  zachodzą komplikacje fabryce i dz.elają: fachowych wyjaśnień,
wskutek mrozu. “ ona — Zwiedzamy kolejno poszczególne uzialy fa-

W nocy idrr.rozil rękę szofer straży og- Jest to choroba zaraźliwa , rozsiewana bryki w porządku w jakim następuje fabry- 
niovtej Karol Antonowicz (Beliny 9). przez kropelki śliny i śluzu przy kichaniu i karja^ '

— Kłusownik strzela do gajowego. Ko- kaszlaniu. '' tubkow ska drniomowany inży-
rzystając z mrozu, Który trzeb: drobną zwie- Aby ustrzec jej należy' unikać zbyt wy- ebemik, kierownik techniczny abryT
rzynę i ptactwo leśne oraz zmusza je do sokiej temperatury w mieszkaniach, dbać o Vl yias:na ,zai'.a ’• Y mbryk^nejt dr.jąc do sprobo- 
zbliżania się do ośrodków zamieszkałych odpowiednią wilgoć powietrza, gdyż zbyt- )*’rani probk] (cz'erjiane wjjrost ogr imiiyck 
wzrosła działalność k.us ^wi, ków. Gajowi nia suchość w płrw a drażniąco na drogi od- :c?ek k furych j; ne są piwnice) rrzetuż- 
prowadzący „kontr wywiad" nieraz narażę- dechowe, przewietrzać często lokale pracv i nycb V,1C- R° ne są: w; -awne doskonale 
ni są 7 ich strony na .lieoezpieczeństwo. miejsca rozrywek (kina, teatry), unikać więc ,inU4e węgierskie, słodkie desero-
Przed kilku dniami gajowy Leśnictwa Hol- tłoku i skupień, zachowywać czystość ust, 1 01120 lnnvch.
szańskiego Fr. ŻotądziewSKi kontrolująi sw ój myć często ręce, codziennie, naw et w  zimite 
rejon przy wsi Dorźe spotkał znanego 1 łuso- dnie, przynajm niej godzinę przebyw ać na 
w nika Michałowicza Cyprjan ze wsi Piecku- pow ietrzu w  ruchu; jednocześnie stale harto- 
ny gm. trabskfej, k tóry w ystrzelił uo niego. w ać ciało za pom ocą zimnych nacierów. 
G ajow y zmuszuny byl w obronie w lasnei u-
ż.yć broni, lecz bez skutku Kłusownik zbiegł.  —

W szystkie są doskonale lub doDre

Zanim  fouiar z^ g r? n itzn y  
— OŁtsjrzy! fo^iai kra jo w y.



S Ł O W O

Z  lu ^ D Ó W
SĄDNY DZIEŃ NA UL ARCHANIELSKIEJ.

O ile poszczególni ibywatele państwa, 
bez różnicy narodowości i ptci ustosunkowu- 
ej się przyjaźnie do opieki roztaczanej nad 

nimi przez, policję o ty'e tłum, zwłaszcza ttum 
podchmielony iuo poilnfccoriy jakimkolwiek 
wydarzeniem nie lubi policji.

Ca srebrnym  ekranie.
„Brend G r o z y *  o  Polonii.

Trzeba doprawdy być wielkim zwolen­
nikiem filmu albo nie mlec absolutnie nic 
lepszego do roboty, aby w>Drać S'ą oce .n ie  
do kina; chociażby na« et zapowiadali su- 
per-szlagier w 16 częściach. Teraz, to zna­
czy przy 35 stopniowym mrozie, co z uwa-

Franki franc 
Dolary 
Belgja 
Holandja

Na tym tle wynikają nieraz poważne za- 8' na nieopala le sale kinowe powinno być Londyn
targi kończące się mniej lub więcej nieprzy­
jemnie dla uczestników.

Weźmy jako przykład. Tłum lanie zło­
dzieja, wrzeszczy, awanturuje się go+ów jest 
pobić złapanego i w kilKa mmut potem pod­
burzony przez wspólników, przytrzymanego 
usiłuje oabić go policjantom. Wystarcz) 
trochę energiczniejszy ruch ze strony poli­
cji lub brzęk kajdanków, których tium boi 
się i nienawidzi. Gotowa awantura, a w ślad 
za nią sprawa o nieposzanowanie władzy.

Wczoraj właśnie Sąd Okręgowy któremu 
przewodniczy! p. sędzia Bobrowski rozpo­
znawał podobną sprawę. Na taw>e oskarżo­
nych zasiedl:: dorożkarz, dziarski, zdrowy 
chłopiec M. Zilbersztejn, elegant właściciel 
herbaciarni H. Szufjan, jego żona, Hana teś- 
ć iw a , W Bersocja, jej dwie córki Liba i 
E'ka oraz umysłowo upośledzony tragaż Ch. 
Gnnelfarb. W herbaciarni Szufjanów była 
uczta weselna, nic dziwnego, że przed do­
mem stało kilka dorożek, których woźnice 
poszli popatrzeć. Nadszedł policjant — Gryn- 
kiewicz, Wywołał dorożkarzy i zażąda! oka­
zania mu prawa jazdy. Zamiast żądanego 
dokumentu Zilbersztejn zaaplikował poste­
runkowemu uderzenie czemś twarefem. Nad­
biegła pomoc w postaci post. Narożniaka. 
Rzucono się i na mego. Pijany tłum na cze­
le z zuchwałym Szufjanem pobił dotkliwie 
ohu posterunkowych oraz dwuch następnych 
biegnących z pomocą.

Działo się to wówczas, kiedy policjanci 
nie mieli jaszcze prawa używać broni to też 
tłum szalał pewny swej sity.

Zajście miałoby jeszcze smutniejszy ko­
niec gdyby rie  pomoc w postaci kilki poste­
runkowych. Sprawców aresztowano. Wczoraj 
Zilbersztejn i Szufjan otrzymali po roku do­
mu poprawy (na mocy aranestji 6 m.) po­
zostali po 3 miesiące, <tórą to aarę w sto- 
unku do ostatnich sąd darował.

brane pod rachubę.
Dyiekcja kiną .Polonia” brał a widać 

pod uwagę tę wybitnie niepomyślną dla 
kina kohjufcłtLrę j sprowadziła film, który .. 
trzeba było zał tać wstaw ką nadprogramo­
wą w postaci korneib.iki 2 aktowej.

„Vend G^ozy*, tak zv je się film ten 
me d ije zniarźniętemu jrićzo^i tych wra­
żeń i_akie zapowiadają afisze.

Fabuła r Imu osnuta na łie przeżyć 
dwóch braci, „tystów  cyrkowych pomy­
ślana jest nudnie i wykonana niepomyślnie. 
Przez cały czas wyświetlania obrazu niema 
dnarawdy oni jednego .ścinającego krew w 
żyłach* momen*u, ani krajobrazu, ani twa­
rzy pieknej.

Wszystkim jest nudno i... zimno:

RAPJO.
Sobota, dnia 9 lu tego  1929 r.

11.56 — 12.10 Tr. z Warszawy, Sygnał 
czasu, hejnał z Wieży Mariackiej w Kra­
kowie, or z komunikat meteorologiczny. 
15 00 -  10 00: Muzyka z płyt gramofon.
16.00 16.20; O czytanie programu u*.i.n- 
nego, repertuar teatralno kinowy i chwilka 
litewska. 16. 0 -  'o.35: Kom. Zw. Kółt k 
i Organ. Ooln. z. Wileńskiej. 1615 -  :7.00: 
Koncert Pwcttowep j Kółka Śpiewaczego.
17.00 — 17.25: .Kłopoty OszmiańczuK j \
A7.25 — 17.55: koncert Pocztowego Kółka 
Śpiewaczego. 18 50£ 19.10: Tr. z W-wy:
.Radj kronika*. 19.10 -  19,35: Czt tanka 
aktualna. 19 35—20.00: Odczytanie programu 
na nasłęony tydzirń, komunikaty i sygnał 
czasu z W '-wy. 20,00—20,25; .W więzieniu* 
20, 0 — 23 30: Tr. z W-wy: .Księżna cyr­
kowa s“ operetk ■ Po transmisji Komunika ­
t y  w .A.T. policyjny, sportowy i inne, oraz 
m j zy K a  taneczna.

S H E & a n  M R S Z R
S-lutego 1929 r.

O « w i * ? i a  a 1 u t ys 
Trimz.
34,87
8.90 

124.10 
357,40 
43 33

8.90 
34 87 

26 :8 
171 67 
238,76 
125 28 
46.67 
211.79

Nowy-Yorfc 
Pa, y t 
Praga 
Szwajcar]* 
St.okholm 
Wiedeń 
Włochy 
Marka nitm

Sprz.
34,96

8.92 
124.41 
358,30 
43,44
8.92 

34.9n
26.44,5 
172 10 
239,16 
125.59 
46,79

Kupftii
34,75
8.88

123 81 
356 50 

43.22,5
8.88 

3a 78 
26.32 

171.24 
238.16
124 97 
49.55

iłis js li ( m i r a !
Kultur e in o -O ś  w istow y  

SALA MIEJSKA 
ul. Ostrobramska 5.

Od dnia 5 do 11 lutego 192§ r. włącznie b ęieie wyświetlany jeoen z najjjr-ziej reamtyerswe i ,
najnardzicj emocjonujących f Imrtw Świata:

Z f ! v i T łk*ni n r 7 a r > ń i l ł (< GRANuE EPkEUVE). Wzruszająca ieSń miłości wśród 
U /I l lw I Ł J  | l  4 iU lU t V  huku dz.ał i szczęku broni. Aktów 12. Film ten, zwany przez 
prasę całego Świata .W ielka Parada rrancji* wzrusza, olśniewa, oszałamia i zacnwyca. w ro­

lach głównych: M ichde Verly i l :an Murat Kasa czynna o ' g 3; m. 30. Początek seansów od g. 
 ____________________ 4-ej Następny irogrcm .SYN PRERJI*.

Kino „ H E L O S “ 
S O W Y

Wiiefiska 38. 
H R G G  RAMII

NA SCENIE: G ościnne w ystępy prim abaleriny Anny 
ZAROJKlKSJ, sol.stki H a lin y  Z A B Ó JK IN E J oraz 
12 t a n c e r e k , które wykon.: 1) „Potpuuri Modern", 
„Dla ciebie...", „Buoliczki", „Rób c ó ś !“ , „Czy pani 
Marta jest grzechu warta", 2) „Plemię dzikich", zna­
kom . hum orysta ulub. pnbl. J e r z e g o  t t o io ń s k le g o .  

M onologi. Skeich. Aktualja. Finał.
S e a n s y o  godz. 6, 8  1 10.

1
:

u
w

i

Na ekranie. Przebój sezonu!
Dem orrczna, pikantna, niezrównana B ryg!i!a  H E L U  

w wielkim filmie silnych wrażeń p, t. „Jasziwara**
J A C H T  — ROZKOSZY*4

D am y. Kokoty. Barówki. Miljonerzy. Przestępcy. Prze 
pych w ystaw ow y. M istrzowska gra.

S a la  d o b r z e  o r r z e w a n a .

G I E Ł D A  W I L E Ń S K A .
8 lutego .1929 r.

Czeki 1 w ypłaty
Zurych 1 ,7 1 7 5 -1 ,7 1 5 2 .

Listy Zastawne 
4 i p ó ł proc. Włl. Banku Z iem sk. —

100 z ł ,— 5 1 .8 0

KINO TEATR

.F C u O N ir
Mickiewicza 22

DzB nadzwyczajna BB  B 9  J b . ł f S  mS t  Dramat w 10 akt. z zakulisowego życia
premjera! 1 ^ S * B JSr artystów. W roli głównej Mary Jah.ison.

Przepiękny balet, nadzwyczajny ścinający kiew w żyłach numer Artystka wykonuje mimo własnej woii 
śmiertelny skok na arenie cyiku z olbrzimiej wysokuści. xad program: Wesoła Korneoja w 2 akt. p. t

KLUB IEDENASTI1 DJABEŁKOa.. Początek seansów: 4, 6. 8, 10 25. _________________

. .  i ■■

[ W Ł O S Ó W wypadanie. łupież, 
■ I f  44 U  U1 1 W  łys “nie u s u w a  
5  .E se -c -a  C hinow o Chm ielowa* 1 
Ę .M yd ło  C hino-»o - C hm ielow e* (z 
|  Kogutkiem). Sprzedaj., apteki, składy 
_ apteczne. Główny skład Apteka Gą- 
B seck lego ul. Freta ,sr 16.
|  0 -L6SS Wydz. Zdr. Publ. Nr 154.

Dzisl Nainowsza rewelacja filmował Potężny dramat miouych uusz i uał. seksualne z>c c naszej młodzieży

,0  EZtm  s ię  nie mauii ro d zis a m ."
śycia naszej młoaziezy. Dziewczęta wypędzone na uhcę pzzez winę rodziców. Film, który wzbude” najwięk­
sze zaciekawienie. W roi. gł.: Mary Johnson, Nina Vanna, Eliszbeta Pinaeff, Enk Kaizer Titz i inni. Począ­
tek o g. 3 ej. Uwagał W sobotę i niedzielę od g. 1 do 4 ej ceny od 50 gr. ________________

Kino „Pralllf
WiELKA 42.

Kiao- 
T atr „Wasda"

•elka 30

Dzika i brutalna miiość rosyjskiego kcięcia w czacie Wielkiej Śziatowej Wojny. Na]V,bit.iiei.za kreacja 
I w a  a  M o z ź u c h in a  M k P T 2 ^  wstrząsający źyc/owo-eroty-

i M a r y  P h l lb l n  W  czny dramat w 12 aktach 1
w czasie ostatniej wielkiej wojny na szlaku M oskwa - Lwów odtwarzający tła miast i wsi polskich, naj­

większa ‘epopea luuzkich namiętności Mars - bóg wojny w swych barbarzyńskich harcach. _____

B l a i o r u i ł o  - P o l s k i  s t d i n i K  P o d r ę c z n y
obejmuje 15  000 słtiui białoruskich.

OPRACOWANIE B. DRUCKIEGO PODBERESKIEGO.
ReJakcja członka Białoruskiego T wa Naukowego w Wilnie W.Hryszkiewicza

CliNA z i. 7  za egzem plarz. •
Księgarnie otrzymuią rabat Nabywcy, otrzymujący ze składu głównego 

corajmiiiej 5 egzemplarzy, korzystiją z rabatu-
SK ŁA D  G ŁÓ W N Y W y d a w n ic t w o  W ileń sk ie  — W iln o

ul. K w a sz e ln a  Nr 23.

Rejestr Handlowy

Psrlm uttera Ultram PTyna
jest bezwzględnie najlepszą i naj­
wydatniejszą farbą do bielizny i ce­
lów malarskich. Odznaczona na wy­
stawach w Bruksel' i Mecjolame 

złotemi medalami 
-Biura Fabiyki Cn. Perlmuttera, 

Lwów, Słoneczna 20.
W sz ę d z ia  d o  nabycia .

K I W W W U W W M M W n W M i l  i  hi. ■ id M H  J i a M t  M i a  I d U

Z  P e r s i i  n a u /r ó c k w s z y , pro­
wadzę jeszcze tylko bardzo krótki 
czas lekcje wyrobu dywanów orygi­
nalnych perskich, na które zostaną 
przyjęte oanie i panowie. By dać 
możnotć każdemu wzięcia udziału 
w tak szlachetnych i pięknych pra­
cach, których w Polsce przemysł 
stwarzamy, całość kursu i4  dniowe­
go po 2 godziny dziennie tylko 10 y.ł p., 
rocrą‘ek kursu 9 lutego 19’9 r. 
Wpisy oi a: informacje wcześniesze: 
— Kursa Dywanów KaroL Litwino- 
wicza, Wilno, ul. Wielka 5 6 -’3. — i

TRWAŁE i ELEGANCKIE — R Y S K I E ^

K a l o s z e  o n i e * j O W c e

KWADRAT”» »

DOKTOR
n . 2 E b m ! £ 7 T
chui. weiie»-yczne, 
syfilis, narządów 
moczowych, od 9 
—1, od S—8 wiec*.

Kobieta-Lekarz

Di. ZelMuowa
KOBIECE, WENE- 
DYC2 4E, NARZ,V 
D.OW MOCZOW. 
od 12—2 i od 4—b, 
ul. Mickiewicza 24, 

tel. 277.

“ fs?”

ni u  u m  i
&
1 8

■*"a  k' i ! 7 S I f f l Bs s ą  - ““jb ® ®  o - i

oraz Gabinet Kosme- ■ nych i ujeżdion rchr 
tyczny usuwa zmar- gniadyqh wałachów, 
szczki, piegi, wągry,  4 i 5 lat, półkrwi, 
łupi i ż ,  codaw ki, k u -  sprzedam niedrogo 
rz ijki, w ypadnie włn-Maj. Kończyn, poczt* 
só y . MicKiewicza 46. Ignaluio, L. Bortki
m. 6. — wicz. W

w . Zdr. Nr.

Er. PDPIL5KI P S S R D Y
P>s n n a

Rejestru Hamuowago Sądu Okręgowego w Wilnie wcią­
gnięto następujące wpis^.

w dniu 19. 12. 1928 r
2 659 — VI.

9315. 1 A. „Rcijienberg Rachel" w Podbrodziu, pow. św ię- 
cianskim, sklep bakaiejne - spożywczy, galanteryjny i wyrobów 
tytoniowycii. Firma rstnfeie od 1913 roku. Właściciel Rejten- 
berg Rachel, zam. tamże. 2660 —  VI.

9311 1. A. „Ringer Ltjzer" w Podbrodziu, pow. święeiań- 
skm , sklep żelara i mchej farby. Firina istnieje od 1904 roku. 
W iaśdcteł Ringer Lejzer, :am. tamże. 2661 — VI

93i7. I. A. „Rołkowicz Mowsza" w Łyntupach, pow. świę- 
siańskitn, sklep b‘aw'atny. Firma istnieje od IS89 roku. Włas- 
■iciel Rotkowicz Mowsz? zam. tamże. 2662 — VI.

9319. I. A. „SPóŁjAJ — icko Szprejregen i S-ka“. Skup
jaj. Siedziba przy sf. Budsiaw, gni. tejże, oow. Wilejskfcgu. 
Spółka istnieje od 25 kwietnia 1928 roku. Wspólnicy zarr w 
Dolhinowie pow. Witejskim: Icico Szprejreg^n, Morduch Jel- 
perowicz, Chaim Lejb Kapłan i Bejnus Szulman. Spółka firmo­
wa zawarta na mocy umow y z din. T8 lipca 1928 r ia  czas nie- 
ograniezony. Zarząd należy dc v/szystkich wspólników. Wszel­
kie zobowiązania, umowy, weksle, czeki i pełnomocnictwa pod­
pisują wszystkie wspólnicy lub osoby przez nich rejentalnie u- 
poważnione, korespondencję zaś podpisują dwaj wspólnicy, na­
tomiast każdy ze wspólników samodzielnie ma prawo odbierać 
dla firmy z poczt;r i telegrafu wszelkiego rodzaju koresponden­
c i  -wyczajną, poleconą neniężną i wartościową, przekazy pje- 
mężre i zlecenia, przesyłki i towary, jak również z kolei wszel­
kie ładunki, przesyłki i towary, oraz pieniądze za zaliczenia 
i wykonywać wszelkie fcrm^ności. 2664 — VI.

S TC G ZN ift (T O M S K A

Bezsprężarkowe

S l L K I b f l
budowy leżicej i stojącej, odznaczone na Targach Półno­
cnych w Wilnie wielkim meoaiem zroiym, jaK również wy­
próbowane w dobroci SILNIK G U O W E , URZĄDZENIA 
NA GAZ SSANY oraz SILNIK! ZMIENNE do napęau ropą, 

gazem ssanym, świetlnym i ziemnym.
Żądajcie jezpłatnego opracowania projektów w Stoczni 

Gdańskiej w Gdańsku wzgl. jej oddziale:
Warszawa, Jasna 11 m. 5, tel. 9C, 18 
Na ikręg \iIn o  informuje firma Sz. Rudomiński Wil­

no, ,Z»*alna 28. 069S ~Z

OUADRAF
Crand-FrtxR U A 

fPielh! m iśdal atciy
J a k o ś ć  g w a r a n t o w a n a

1°28

Żądać w szędzie  

fabryczny n < v  7 Ł i A - " ” K

vy;ino, Ninnieche Tb,

■ firmy »K. i A. F1BI- 
|  GLR*, uznane ca

___________________ k.  najlepsze w kraju,
enoroby skórne i we- sprzedaję na dogo-
neiyczne. Przyjmn e pOTRZEBNA nau-dnych warunki-h. W.
od godz. ‘9 do i . Oi a czycielka na wy- Pohulanka 9 23. —o
5—7 p.p. W.Pohulan- jazd przygotować 
ka 2, róg Zawalnej dzieci do 1 klasy i
Ól 1C____________ W.Z.P. gimnazjum. Pożądana

■U. a .  ■ m i r * B « ‘ 2 S * ^ h ^ r K

Wileńska 7, tel lu67 
-  U1S

g. 1 0 -2 -e j. —o

K a

EcKtdr ̂ Isilycynjf D

ar.jienica d o­
chodowa nie­

daleko centrum, o 
11 mieszkanich, 
z placem przeszło 
200 sąż.kw., sprze­
damy zaraz du- 

godnie 
D. n.-K. .Zachęta* 
Mickiewicza 1, teł. 
9-05. —o

M  1 3 - Z 1 .

\ LEKARZE !

|o  aużego inten­
sywnie prowadzu- 

F. CYI9JBLIHB nego folwarku po- 
cnoroby skórne, we  ̂iesl RZĄ DCA,
neryczne i moczo lan?: wyższe,
płu we. Elfcktrotera *u ' średnie wyKstal- 
p j i ,  słońce górskie ^ n!e ięawoac ie , M  _ _
-iatermja. Sollux, ^sza praktyka r°l jM  B S
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Powieść Ustoryczna.
T io  n c z e r i t  z a n g i e l s k i e g o

właśnie kopję przemówienia w mojej 
obronie, przeczytam je wam zaraz...

—  Nie trzeba' —  odrzekł człowiek 
o zniszczonej twarzy. —  Jesteś tu 
wśród przyjaciół, znainy cię dobrze i

—  To dobrze! —  rzekł stary czło- wiemy, jak pracujesz, obywatelu Ca- 
wiek o nerwowej twarzy. —  Fouąuier sfer. Nantes znają cię wszyscy' 
nie będzie próżnował. Ale ilu mamy na 
jutro?

—  Szśćdziesięciu! —  odrzekł są­
siad.

—  Jeżeli będą dalej tak pracować, 
to całego życia nie wystarczy na doko­
nanie wszystkiego, bydlęta! —  krzy-

Ah, ęa ira, ęa ira, ca ira, odrazu, jak ci radziłem. Przyjdz jutro nowieniem, komisarz zwinął płaszcz i !ę młody Anglik ma się spotkać z tern
Les aristocrates a la lanterne! do sekcji i opowiedz mi, jak on ciebie chowając go pod pachę, rzekł: zwierzęciem, jeśli ten spostrzeże się na

—  Czy niema tutaj pomiędzy wami spotkał. —  Będę w pobliżu „Tysiąca ko- oszustwie „obywatela Charpentiera"
obywatela Jean-Franęois Charpentie- Hektor miał ochotę zapytać jaKiin lumn“, odniosę więc ten płaszcz. Mie- —  wówczas nic nie uratuje go od za- 
ra? —  zapytał żandarm człowiekiem jest ten, do którego idzie, szkam niedaleko i zabiorę twój płaszcz głady! Od tego, czy Fouquier znał

Serce Hektora zamarłojn uczuł jak ale obawiał się wzbudzić podejrzenia, a ty zajdziesz do mnie i zabierzesz swą Charpentiera zależało życie Hektora!
ręce zlodowaciały mu, twarz zbladła i Obiecał więc odwiedzić nazajutrz gar- własność! A teraz idź młodzieńcze, Z ciężkiem przeczuciem Hektor 

Carrier! Nantes1 Hektor piżypo- pokryła się kroplami potu. Zginąłem! busa, by zuać mu relację z przyjęcia, żandarm czeka! szedł za żandarmem wzdłuż ciemnego
mnial sobie, słyszane przed rokiem W pokoju zapanowała martwa cisza. Poczem ukłonił się towarzystwu, w H< ktor nie odważył się protesto- korytarza. Opanował strach i spokoj-
opowiadanie o strasznym terorze w W szystkie oczy wpiły się w niego. sposóh możliwie najbardziej demokra- wać. Był wściekły, źe nie wymyślił cze- nie czekał zakończenia przerażającej
Nantes, gdzie rozstrzelano uwięzionych — Oto on! -  Krzyknął Grand-Duc, tyczny i skierował się ku wyjściu. goś bardziej prawdopodobnego. Teraz sytuacji
księży. W ówczas wydawało się to nie- uderzając Hektora po ramieniu.
podobieństwem, krwawą baśnią, zro­
dzoną w chorej wyobraźni, oszczer-

knął wściekle żądny krwi ponury męż- stwem, rzuc^nem na Rewolucję! 
czyzna. Potrzeba n’am chytrzejszego —  Zaśpiewajmy coś! —  zaprapo- 
lisa dla wyłowienia z nor wszystkich no wał pijany towarzysz. —  Carrier. Rozdział 
arystokratów! wypij szklaneczkę, a wszystkie zmar-

Ze złością wypił wdro i nalał sobie twienia znikną odrazu. Zaśpiewaj to 
nową szkiankę. warzyszu, tak dobrze śpiewasz!

Rozmowa toczyła się w ulicznym Głośne oklaski i brzęk szklanek by-

Obywatelu, —  rzekł żandarm,—  
oskarżyciel publiczny wzywa cię na­
tychmiast do Conciergerie!

IX. Przyjaciel 
Charpentiera.

—  Hej! —  krzyknął garbus. — za- nie będzie mógł spełnić obietnicy i od- Biuro rejestracyjne mieściło się w 
pomniałeś swego płaszcza! nieść płaszcz Lison... dużym pokoju, pełnym szaf staroświec-

Hektor odwrócił się przestraszony. — --------------------------- ----------------------- - kich mebli i prostych stołów. Przy je-
Grand-Duc zdjął płaszcz ze ściany i Spacer poprzez ciche ulice Paryża dnym z nich przed pliką papierów i 
podawał Hektorowi, oglądając go  cie- w Towarzystwie milczącego żandarma, dokumentów', siedział oskarżyciel pu- 

obywatela kawie. Mrucząc słowa podziękowania, oświeżył Hektora i dał mu możność bliczny Przed nim stał olbrzymi męż- 
ł lektor wyciągnął poń rękę, ale garbus zebrania nieco myśli. Nie były to co czyzn’a z obwiązaną twarzą i pęk 
skoczył w tył i zawołał drwiąco: prawda przyjemne myśli Co chwdla kluczy w ręku.

—  Dbmski płaszcz? Ho, ho! Nie spadały nań nowe komplikacje, które —  A więc—  rzekł Foutjuier, pKiedy Hektor wstał na wezwanie
 ______  _ _  _____  żandarma był przekonany, źe tym ra- tracisz tutaj czasu, obywatelu! od kil- wyttfagały nadludzkich nerwów i spo- jąc mu papiery, masz tutaj spis sze

żargonie, Hektor nie rozumiał wszyst- ły odpowiedzią na propozycję. Przyja- zem nadeszła chwi'a stanowcza i bez- ku godzin zaledwie jesteś w Paryżu, a koju, a przedewszystkiem zdolności dziesięciu skazańców. Zapomniałe
kiego, w głowie mu się kręciło, czu1 że zne dłonie wyciągnęły się ku Carriero- nadziejna. Błyskawicznie przemknęły już miałeś przygodę miłosną! szybk>ej orjentacji  napisać nazwisko tego księdza... jak
zac~ 'na tracić prz to nnoś.'. P iwietrze wi. Ten wstał odrzucił płaszcz i gru- w jego pamięci ostatnie dn pobvtu w Hektor z trudnością opanował nie- Weszli na brzeg rzeki. Hektor po- się nazywa?
było ciężkie, zapragnął gwałtownie 
uciec od tych żądnych krwi jnutworów, 
odetchnąć świeżem, nocnem powie­
trzem.

Drzwi otworzyły się i wpadł mło­
dzieniec w obd’artym i brudnym oła- 
szczu.

—  Witajcie towarzysze! —  zawo­
łał od progu.

bym głosem zaczął śpiewać Carmagno- 
lę. Pozostali podśpiewywali coraz gło­
śniej, wybijając takt

Mangeons 3 la gamelle,
Vive le son, vive le son.
Mangeon a la gamelle,
Vive le son... du chandron!

Londynie. Piękna Betty, gabinet Pitta, pokój, —  widocznie przez omyłkę znał ciemne ściany Pałacu Sprawiedli- —  Marchand! 
sucha, spokojna twarz Gray‘a, a potem wziąłem cudzy płaszcz w kawiarnitjjTy wości; żandarm skręcił w prawo i wpro stróż.
dumna postać, wiezionego na śmierć siąca kolumn", —  rzekł niepewnie.. —- wadził go poprzez wąskie drzwiczki w
Extroma. Zniknęła w nim chęć walki, Oddajcie mi go. obywatelu komisarzu, kamiennej ścianie, na dziedziniec
obrony. Wstał, by póisć za żandarmem, odniosę go jutro na miejsce. Drzwi otworzył stróż, który przez

Zwyczaje rewolucyjne nie były mu —  Oczywiście, trzeba to oddać! —  chwilę przyglądał się im badawczo, za­
znane i o oskarżycielu publicznym w ie- drwił garbus. —  Może j'aka śliczna nim wpuścił.

W małym pokoju zapanował me- dzieł tylko z okropnej sławy, która ota- obywatelka będzie całą noc łzy przez —  Obywatel Faucjuier jeszcze jest? 
znośny hałas. Żółte oczy Carriera pali- czała jego imię. Wiedział również to, ciebie wylewać! —  zapytał żandarm.

Byj to człowiek trzydziestoletni, ły się dzikim ogniem, usta miał w  pia- co wiedziała cała Euiopa, że Concier- — Już miał oddać płaszcz, gdy na- —  W biurze rejestracyjnem, jak za- 
z profilu podobny do szczura. W żół- nie Zachrypniętym głosem wykrzyki- gerie była ostatnim etapem przed gilo-’ gle pewien szczegół rzucił mu się w wsze! —  odburknął stróż. Już dwa ra-
•” :h, blisko osadzonych oczach miał wał słowa i szklanką dyrygował śpie- tyna. oczy. Podniósł płaszcz do światła mń- zy przysyłał z zapytaniem, czy wróci-
wyraz przestraszonego zwierzęcia. Noz wającym towarzyszom. Tymczasem przy stole, przerwana wiąc: łcś!

—  podpowiedział 

odprawimy go do

drza drgały mu, a cała twarz kurczyła W .em drzwi otworzyły się znowu na chwilę rozmowa nawiązała się zno-
się co chwila w nerwowym skurczu. Na progu ukazał się źmdarm v: sz u- 'TJ ł ~ M'* "ł "
Zdawató się, że człowiek ten nie syptał rowym mundurze i trójkątnym kapełu- 
nigdy i stale podlegał halucynacjom szu.

— Wręczyłem dziś obywatelowi Ro- —  Obywatele! Obywatele! —  usi- 
bespierowi spis mych wrogów ze szcze łnwał przekrzyczeć śpiewających, 
gółowem oskarżeniem —  oznajmił, roz- Pieśń zamilkła i tylko pijany sąsiad

wu. Zdawało się że ukazanie się żan­
darma było rzeczą zwyczajną tutaj — 
to uspokoiło nieco Hektora. Spróbował 
opanować swe myśli.

Grand-Duc ujął jego dłon.
Mówiłem ci, że nasz wspólny

—  Zdaje się, że tutaj jest jej imię’  Hektor nie mógł powstrzymać o- 
Na wewnętrznej stronie kołnierzy- krzyku zdziwienia. Foupuier! Oczywi- 

ka znajdował się napis „Kupidon, uli- ście! Jakże mógł zapomnieć kto był 
ca Praw*a“ Z pod spuszczonych powiek krwawym oskarżycielem! W ięc to pi-

Tak, tak! —
„wieczornej łaźni"!

Stróż uśmiechnął się, lecz przybie­
rając zaraz wyraz poważny, zapytał

—  Czy obywatel S’ansan mówił 
obywatelowi oskarżycielowi publiczne­
mu o wózkach.

—  Tak, tak, — odrzekł zapytań). 
—  W szystko będzie zrobione!

Ale stróża nie zadowolniła ogólni­
kowa obietnica. Zaczął się skarżyć, ż: 
wózki przychodzą za późno, sznuroi 
nikt nie czyści, więc całe są we krwi 
i nie można zawiązać węzłów... Fou- 
quier słuchał tych szczegółów z rozko*.

komisarz rzucił badawcze spojrzenie jane krwią zwierzę, było wspólnym szą, notując je i chwilami spogląda'- 
na Hektora Młody Anglik miał wraże- przyjacielem, o którym mówił Grand na stojącego opodal Hektora. Wreś

 ____     . . . .  - n*e> że dach załamał się nad jego gło- Duc? Ileż to razy mówiono tam. w An- stróż skończył swe żale i odszedł.
siadając się na jednej z beczek i wyj- Hektora ciągnął dalej, głosem podob- przyjaciel czeka ciebie! — rzekł. —  wą. Najwidoczniej adres ten przypo- glji, o krwiożerczości, okrucieństwie i Foikjuier podniósł głowę i dał znak
muiac z kieszeni wymięty papier. Mam nym do wycia: Źle zrobiłeś że nie poszedłeś do niego minął coś garbusowi. Z nagłern posta- cynizmie tego człow ieka1 I oto z*a chwi- Hektorowi, by się zbliżył.
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